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o ZSRR udzieli Afganistanowi 
pomocy finansowej i  technicznej

o U kła d  o neutraln
przedłużony na

Wspólne oświadczenie 
Bulganina, Chruszczowa 
i Mohammeda Dauda

Wieczorem 18 bm. w rezydencji premiera Afganistanu nastąpiło podpisanie wspólnego 
oświadczenia przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Bułganina, czfonka Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Chruszczowa i premiera Afganistanu Muhammeda Dauda.

W 300 rocznicę 

„ potopu"

Następnie pierwszy zastępca | resami obu państw. Rząd Zw iąż-

Badania
100 tys.
rewelacyjnych

dokumentów
ujawniają
szczegóły

najazdu
szwedzkiego

W  w ie lu  m iejscowoś­
ciach m. inn. w  w o j. k ra ­
kow skim , na Mazowszu ł  

| to W ielkopolsce z in ic ja ty -  
| w y  m ie jscowych kom ite ­

tów  F ron tu  Narodowego 
przygotow ywane są obcho­
dy  — zebrania, odczyty z 

' o kaz ji 300 rocznicy zwycię- 
I skich w a lk  z najazdem  

szyjedzkim  (1655— 1660).
O kreślenie zgodnie z 

j praw dą historyczną ro li 
; mas ludow ych w  walce 

przeciw ko „p o to p o w i'
' szwedzkiem u oraz geniu­

szu wojskowego Stefana  
I Czarnieckiego i  innych  bo­

ha tersk ich  przyw ódców  te­
go okresu, naśw ietlen ie  
znaczenia obrony Często­
chowy i  zdemaskowanie  
powszechnie znanych le­
gend z tym  zw iązanych  — 
to przedm iot s tud iów  i  
badań h is to ryków . W y n ik i 
w ie lu  tych prac zostaną 
opublikowane.

O zakresie  i  rozmachu  
podjętych badań nad w o j­
ną 'polsko-szwedzką w  la ­
tach 1655— 1660 świadczy 
w ysian ie w  bież. ro k it do 
Szwecji przez In s ty tu t H i­
s to r ii P A N  ek ipy nauko­
w e j z zadaniem w ydobycia  

1 z tam tejszych arch iw ów  
m ateria łów  dotyczących o- 
kresu „po topu".

W yn ik iem  prac ekspedy­
c ji je s t dokonanie zdjęó 
m ik ro film o w y c h  ponad 100 
tys. cennych dokum entów. 
W iele tych dokum entów  
nie było dotychczas w  o- 
góle znanych naukowcom  
polskim .

Wśród znalezionych  — 
rew e lacy jnych  wręcz doku­
m entów  zna jdu je  się m. 
inn. bogata korespondencja 
kró la  szwedzkiego K aro la  
Gustawa, dokładne spisy i 
inw entarze w ie lu  dóbr i  
starostw  w  Polsce, rap o rty  
em isariuszy szwedzkich, a 
m. inn. kom ple t raportów  
om aw ia jących przebieg  
w o jen  z C hm ie ln ick im , in ­
fo rm acje  dotyczące hand lu  
i  cen w  ówczesnej Rzeczy­
pospo lite j, czy wreszcie l i ­
sty po lskich m agnatów do 
w ładz szwedzkich, świad­
czące o zdradzie k ra ju .

Już w kró tce  — rów nież  
z o ka z ji 300 rocznicy  
„po to pu "  — ukaże się na 
pó łkach księgarskich sze­
reg prac naukowców  po l­
skich, k tó re  zapoznają spo­
łeczeństwo z różnym i za­
gadn ien iam i w o jny  polsko- 
szwedzkiej.

m in is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR G rom yko i m in is te r 
spraw  zagranicznych A fganista­
nu Muhammed Naim  podpisali 
p ro tokó ł w  spraw ie przedłużenia 
te rm inu  ważności układu o neu­
tra lności i wzajem nej nieagresji, 
zawartego m iędzy ZSRR i A fga­
nistanem  24 czerwca 1931 r.

Zastępca m in is tra  handlu za­
granicznego ZSRR K um y k in  ■> i 
m in is te r finansów Afganistanu 
A bdu l M ałek parafow ali uzgod­
n iony ko m u n ik a t. radziecko- 
afganistański w  spraw ie sto­
sunków gospodarczych m iędzy 
ZSRR a Afganistanem . 

ic
Wspólne oświadczenie Bulga- 

nina. Chruszczowa i prem iera 
Muhammeda Dauda głosi m. in.: 

W  w y n ik u  w y m ia n y  poglądów  
osiągnięto  po ro zu m ien ie  w  n a ­
stępu jących sp raw ach :

Rząd Zw iązku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i 
rząd królestwa A fganistanu po­
stanow iły  rozszerzyć przyjazne 
stosunki polityczne, gospodar­
cze i ku ltu ra lne  m iędzy obu 
k ra jam i, co zgodne jest z inte-

Jaki będzie 

nasz wkład 

w pięciolatkę?
—  radzili młodzi 

kolejarze DOKP —  Olsztyn
B IA Ł Y S T O K  {kor. w l.) 17 

bm. m łodzi przodownicy PKP 
s w ojew ództw  białostockiego 
i  olsztyńskiego podlegli DOKP 
w  O lsztynie zebrali się na zlo­
cie w  B ia łym stoku.

Z udziałem przedstaw icie li 
K W  PZPR i ZW  ZM P w  Bia­
łym stoku i O lsztynie oraz k ie ­
row n ic tw a  DO KP w  Olsztynie, 
ponad 300 przodujących ko le­
ja rzy  postaw iło przed zlotem 
jeden cel —  zastanowić się nad 
zwiększeniem w k ładu  m łodzie­
ży w  wykonanie pięcio la tk i.

Zadania p lanu 6-letniego 
DO KP w  O lsztynie w ykona ła  
z nadwyżką. W  dużym stopniu 
przyczyniło się do tego szero­
ko rozw in ię te  współzawodnic­
tw o  brygad młodzieżowych. 
Np. brygada K u jana  z parowo­
zowni w  E łku  ty lk o  w  br. za­
oszczędziła 406 ton wysokoga­
tunkowego węgla i 178 kg sma­
rów , brygada Jana Sawickiego 
z parowozowni w  Suwałkach 
zaoszczędziła w  tym  samym o- 
kresie 300 ton węgla, a W alen­
tego Kancerczyka w  B ia łym ­
stoku —  100 ton węgla. Długa 
jest lis ta  tak ich  ja k  on i przo­
downików .

W dyskusji m łodzi kolejarze 
s tw ie rdz ili, że w  pracy ich 
is tn ie je  w iele trudności, które 
muszą przezwyciężyć, aby w y­
konać zadania pięcio la tk i. O 
niechęci adm in is trac ji do wysu­
wania młodzieży na bardziej 
odpowiedzialne stanow iska mó­
w il i  towarzysze z warsztatów 
drogowych w  Starosielcach, 
Ostrołęce i w B ia łym stoku. T ru ­
dno także osiągać dobre w y n i­
k i we współzawodnictw ie — 
gdy jest zła organizacja pracy 
_  choćby tak częste wypadki 
niedostarczenia na czas węgla. 
M ó w ili o tym  towarzysze z Ełku 
i Suwałk.

Uczestnicy złotu wysunęli 
W ’e le  wniosków mających na 
celu zwiększenie udziału m ło­
dzieży w szkoleniu zawodowym 
i ogólnym.

(S)

ku Radzieckiego , i rząd k ró le ­
stwa A fganistanu są przekona-

Pierwszy
start

do
W rocław ia
ŁÓ DŹ (kor. w l.). 12 bm.

w y lądow a ł na lo tn isku  w  
A leksandrow ie  pod Ł o ­
dzią jeden z k ilku n a s tu  
zakupionych ostatn io w  
Z w. Radzieckim  samolo­
tów  san ita rnych — popu­
la rny  „K u k u ru ż n ik “ .

Sam olot — wyposażony 
w  apara tu rę  tlenow ą, n ie ­
zbędne urządzenia sani­
ta rne oraz kab in y  d la  p i­
lota, chorego i lekarza —  
ma ju ż  swojego „dow ód­
cę“ , doświadczonego lo t­
n ika , o ficera reze rw y Cze­
sława W ojteckiego.

Maszyna będzie przewo­
zić ciężko chorych z te ­
renu w o j. łódzkiego do 
Łodzi, oraz lekarzy, na­
rzędzia chirurgiczne, le k i 
i k re w  na m iejsca w ypad­
ków . D la udogodnienia 
pracy te j „ la ta ją c e j k a re t­
k i  pogotow ia ra tun kow e­
go“  wybudow ane zostaną 
w  m iastach pow ia tow ych  
małe, połowę lo tn iska.

Jak nas in fo rm u ją , sa­
m o lo t Pogotow ia R a tun ­
kowego’ w  Lodzi w ys ta rto ­
w a ł 14 bm. do pierwszego 
lo tu  do W rocław ia , za­
b iera jąc na pokładzie  ob. 
Szuberta, byłego pacjenta 
K l in ik i  N euroch iru rg icz ­
nej, k tó rem u zalecono 
podróż do domu w  m oż li­
w ie  najspokojniejszych w a­
runkach. PO-2 — bo taka 
jest nazwa samolotu—spro­
sta ł temu zadaniu w ' pełn i. 
Sam olot rozpoczął w iec 
służbę w  walce o zdrow ie 
i  życie m ieszkańców w o j 
łódzkiego. P ilo to w i ja k  
rów nież obsłudze naziem ­
nej samolotu 1 personelo­
w i lekarsk iem u życzym y 
tą  drogą pomyślnych lotów.

M. C E ZA K
— S z a rfh a rc

Srebrne odznaki 
przodowników pracy 

ra d io o d b io rn ik i 
w ieczne p ió ra  
kupony wełny

- oto nagrody za sumienną pracę
Zlot przodujących traktorzystów 

woj. lubelskiego

L U B L IN  (kor. w l.) Jeszcre wczesną w iosną tego roku  
brygady z POM Ciechanki w ezw ały wszystkich tra k to rz y ­
stów w oj. lubelskiego do współzawodnictwa. i  oto 
w  dniach 17 l  18 grudnia br. z jc h a ło  się w  L u b lin ie  180 
zwyc!ęzców współzawodnictwa na w o jew ódzki zlo t przodu­
jących traktorzystów .

Budowę hu ty  „W arsza­
w a " rozpoczęto w  styczniu  
1952 r. Po w ykonan iu  sze­
regu bardzo trudnych  i 
ciężkich robót ziem nych  
przystąpiono w  br. ' do 
m ontażu najważniejszego  
ob iektu  na teren ie huty, 
sta low ni. IV c h w ili obec­
ne j trw a ją  prace p rzy  
montażu ko n s tru k c ji noś­
nej h a li s ta low ni, na ukoń­
czeniu zna jdu je  się ró w ­
nież hala w arszta tów  re ­
m ontowych oraz podstacja  
elektryczna.

Na zdjęciu : F ragm enty  
montażu najważniejszego i 
najw iększego ob iektu  hu­
ty , sta lowni. Praca p rzy  
montażu jes t ca łkow ic ie  
zmechanizowana.

_  Fot. K u b ia k  (CAF)

notatnika myśliwego

W ilk i groznq plaga
11/ rI K,1 s ta ,y  się u  nas w  ty m  
»»  J ° , k u  g ro źn ą  p lagą . N a P od- 

las iu  1 w B ia ły w s s p * «  g ra ­
su je  ic h  o ko to  300. D uża ic h  U nie 
zauw ażono  także  -w L u b e ls k ie m  i 
na P o d k a rp a c iu , gdzie  k rą żą  s ta ­
d a m i; o s ta tn io  p o k a z a ły  sie na- 
w ? t „ ' v w o j. w a rs z a w s k im .

W i lk i  c z y n ią  duże s z ko d y  w iró d  
z w ie rz y n y  ło w n e j i w ś ró d  z w ie ­
rz ą t d o m o w y c h , o o g ro m ie  s tra t  
w y rz ą d z a n y c h  p rzez w i l k i  ś w ia d ­
czy  fa k t ,  t e  w  c ią g u  ro k u  jed e n  
w i lk  z ja d ą  o k o ło  to n y  mięsa. To

Jednak n ie  je s t w  p c in !  m ia rą  
szkód, w y rz ą d z a n y c h  p rzez w i l ­
k i ,  gdyż  pasją  ic h  sa Io w y  dla 
sam ej „p rz y je m n o ś c i” . W e w s i 
D ęb o w a  K ło d a  (pow . P arczew ) 
w i lk i  p o rw a ły  ok . 200 o w ie c , w 
K rz e c z k o w ie  (pow . P rze m yś l), 
z a g ry z ły  50 o w ie c , w  D z iu rd z lo - 
w ie  tp o w . Lesko ) — 30 o w ie c . Na 
P o d k a rp a c iu  w ataha  w ilk ó w  na- 
Padta  na  s tado  je le n i,  z k 'ó r y c h  
p a rę  ro zsza rp a ła . D ra p ie ż n ik i ro z ­
z u c h w a liły  się do (ego s to p n ia , 
*e a ta k u ją  pasące się na  po lach  
k ro w y ,  z a k ra d a ją  się do ow cza rń . 
W  . powl' ,o m a szo w sk im  m ia ł n a ­
w e t m ie js c e  n ie z w y k ły  w yp a d e k

k o ń c u  Jego c ie rp liw o ś ć  «osta ła  
u w ie ń czon a  pow odzen iem . Z a ­
u w a ż y ł podpe łza jącego  do ow iec 
d ra p ie ż n ik a , s t rz e li ł  z  d u b e l­
tó w k i i  w i lk  z ro z łu p a n a  
czaszką ru n ą ł m a r tw y . K i lk a  d n i 
p ó ź n ie j C h a c iń s k i Z a b ił w  p o ­
d o b n y  sposób d ru g ie g o  w ilk a . 
Za  u b ic ie  d w ó ch  s z k o d n ik ó w  o- 
t r z y m a ł a p re z . W  RN ż.OM zł 
n a g ro d y .

Młodzież —  sojusznikiem

— (p is a liś m y  o ty m  w  je d n y m  
z p o p rz e d n ic h  n u m e ró w  „S z ta n ­
d a ru  M ło d y c h " )  — o lb rz y m i w ilk  
c h w y c ił 14-le tn ie g o  ch łopca  za 
ra m ię  i  p o c ią g ną ł go m ięd zy  za­
roś la .

O rg a n izo w an e  o rzez , P o ls k i 
Z w ią z e k  Ł o w ie c k i o d s trz a ły  n ie  
p rzyno szą  pożą d a nych  re z u lta tó w . 
Jest n a d z ie ja , żc m y ś l iw i w raz  
z p ie rw s z y m i śn ie g a m i, k ló re  u- 
ła tw ia ją  tro p ie n ie , p rz e s tą p ią  ca­
łą  pa rą  do tę p ie n ia  ty c h  d ra p ie ż ­
n ik ó w .

★
C złonek P Z Ł  C zesław  C hac iń - 

s k i z g ro m a d y  B a jd y  (pcw . 
S ied lce). d ow ie dz ia w szy  się od 
sąsiada, ie  w  p o b lis k im  losie  dc 
pasących się ow ie c  p o d k ra d a ją  
się w i lk i ,  p o s ta n o w ił zapo low ać 
na te s z k o d n ik i.  Z a p ę d z ił on o w ­
ce. k tó re  p o s ta n o w ił użyć J a k o ; 
p rz y n ę tę , g łę b o ko  w las, a sam | 
zacza ił sio z d u b e ltó w k a  w do- j 
b lis k ic h  gąszczach. P rzez k i lk a ;  
d n i w y c z e k iw a ł b ezsku teczn ie , w l

łowiectwa
W  ce lu  z w ię k s z e n ia  o p ie k i nad

ssakam i i  p ta c tw e m  p o ży te czn ym  
o raz  z a in te re s o w a n ia  m ło d z ie ż y  
o c h ro n ą  p rz y ro d y . N acze lna  Rada 
Ł o w ie c k a  o g ło s iła  k o n k u rs  pod 
h as łe m : „M ło d z ie ż  — so ju s z n ik ie m  
łow iec tw a»*, w  k o n k u rs ie , k tó r y  
ro z p o czyn a  się  20 b m . a trw a ć  
będzie  do 3e m a ja  p rzysz łe g o  ro ­
k u , m ogą  w z ią ć  u d z ia ł u c z n io ­
w ie  s zkó ł, zw łaszcza  w ie js k ic h , 
n a u c z y c ie le  i m y ś liw i.  Z a d a n ie m  
u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u  Jest tw o ­
rze n ie  zespołów ' o c h ro n y  z w ie ­
rz y n y , śc is ła  w s p ó łp ra ca  z k o ła ­
m i ło w ie c k im i,  o rg a n iz o w a n ie  p o ­
gad a n ek  o te m a ty c e  p rz y ro d n i­
cze j i  zn acze n iu  g osp o d a rczym  
z w ie rz y n y  | p ta c tw a , zw a lcza n ie  
k łu s o w n ic tw a  przez u s u w a n ie  s i­
d e ł i  w n y k ó w , d o k a rm ia n ie  p ta c ­
tw a  i  z w ie rz y n y  w o k re s ie  z im y , 
a ta kże  n iszczen ie  d ra p ie żn ikó w '. 
Z w y c ię z c y  o trz y m a ją  w ie le  cen ­
n y c h  n a g ró d  ja k :  ra d io , a p a ra t 
fo to g ra fic z n y , k s ią ż k i i inne . 
Szczegóły k o n k u rs u  o m a w ia  b ro ­
szura  rozes łana  p rzez P Z Ł  do 
w s z y s tk ic h  szkó ł.

Bezkrwawe łowy
O s ta tn io  P Z Ł  to zp o czą ł z a k ro jo ­

ne na  sze roką  ska lę  o d ło w y  1.51)0 
p a r k u ro p a te w . O d ło w y  p rz e p ro ­
w adzane  w  o ś rod ka ch  h o d o w la ­
n y c h , g dz ie  p ta k i te  są o dp o ­
w ie d n io  d o k a rm ia n e , o d b y w a ją  
się za pom ocą s p e c ja ln y c h  s ie ­
c i, do  k tó ry c h  w pędza  Je n a-

gonka . O d ło w io n e  żyw e  k u ro ­
p a tw y  p rz e s y ła  się na  te re n y  in ­
n ych  ło w is k  w  ce lu  odśw ieżen ia  
k r w i  ty c h  p ta k ó w , co podnos i w  
e fe k c ie  ic h  z d ro w o tn o ść  i wagę. 
O ko to  3()o p a r z ło w io n y c h  w  ten  
sposób k u ro p a te w  w y e k s p o r tu je ­
m y w  ce lach  h o d o w la n y c h  za 
g ran ice .

Czechnica"
w eksploatacji,

walcownia

w Nowej Hucie -  
w rozruchu

17 bm. po okresie rozruchu 
załoga W rocławskiego Przemy­
słowego Zjednoczenia Budow la­
nego n r 1 zameldowała, że 
wszystkie urządzenia e lek trow ­
n i „Czechnica“  dostarczone 
głów nie z Czechosłowacji, goto­
we są do eksploatacji ciągłe j.

Również 17 bm. w  hucie im . 
Len ina odDyta się uroczystość 
przekazania do rozruchu kom ­
pleksowego największego obiek­
tu  kom binatu jednego z na j­
w iększych ob iektów  wzniesio­
nych w  planie 6-le tn im  — w a l­
cowni ciągłe j blach na gorąco. 
Ponad 1.600 wyróżnia jących się 
budowniczych w a lcow ni o trzy ­
m ało cenne nagrody.

Znalazła się wśród nich Ja­
n ina F lcm er traktorzystka z 
POM Bruss, która za sześć lat 
o fia rne j pracy odznaczona zosta­
ła brązow ym  krzyżem  zasługi. 
N ie zabrakło  tam  także K ozyry  
z brygady łąkarsk ie j POM, 
Bugały — przodującego tra k to ­
rzysty z najstarszego w  Pol­
sce POM Lubycza K ró lew ska 
i  innych.

Referat wyg łosiła  tow. Ma­
r ia  W dow iak, w iceprzew odni­
cząca ZW  ZM P  w  Lu b lin ie . 
Pierwszego m iejsca we w spół­
zaw odnictw ie nie przyznano n i­
komu. N atom iast d rug ie zajęła 
brygada B ron is ław a Hołodnego 
z POM w  Gościeradowie. Już 
20 sierpn ia w ykona ła ona plan 
roczny w  103 proc., a do c h w ili 
obecnej w  180 proc. D zięk i sta­
ran iom  trak to rzys tów  brygada 
nie m ia ła  w  najgorętszym cza­
sie, podczas siewów czy żniw , 
ani jednego przestoju. Sprzęt 
przyczepny b y ł w  ciągłe j goto­
wości eksploatacyjnej. Spół­
dzielnie, w  których b ry ­
gada ta pracowała, chw a liły  
sobie zarówno jakość, ja k  i te r­
m inowość roboty. Poza tym  
trak to rzyśc i p o tra f ili przekonać 
spółdzielców o korzyściach, ja ­
k ie  p łyną ze stosowania siewu 
krzyżowego, i osiągnęli to, że 
cały areał przez nich up ra w ia ­
ny został na wiosnę i na jesieni 
obsiany systemem krzyżowym .

N ie ty lk o  trak to rzyśc i z Go­
ścieradowa osiągnęli dobre w y­
n ik i. Z ło tym i odznakami 
przodownika pracy odzna­
czeni zostali zwycięzcy we 
w spółzawodnictw ie in d yw id u a l­
nym : H enryk  Kaezor i Roman 
M akuch z POM M ircze oraz

Jan Szews z Gościeradowa i  
Jan P ortko  z PGR U lchówek.

Ponadto 52 trak to rzys tów  
udekorowano srebrnym i odzna­
kam i przodownika pracy. P rzy­
znano także szereg cennych na. 
gród w  postaci rad ioodb io rn i­
ków, wiecznych piór, kuponów  
w e łny itp . A . R.

Jeszcze jeden

wybuch
balonu

..Wolnej Europy”
w  C S R

powodem
ciężkich obrażeń
PR AG A. W  Czechosłowacji, 

w  m iejscowości Pavlovec nastą­
p iła  eksplozja jednego z balo­
nów w ysy łanych przez rad io - 
stację „W o lna  Europa“  z u lo t­
kam i o p row okacy jne j treści. 
W  w y n ik u  eksp lozji szereg osób 
odniosło rany.

Opisując przebieg wypadku, 
agencja podaje, że m ieszkańcy 
m iasteczka w idz ie li, ja k  z p rzy ­
czepionej do balonu puszki w y ­
pad ły b ia łe  tab le tk i, k tó re  po 
zetkn ięciu  się z ziem ią zapa liły  
się powodując eksplozję balonu. 
W ybuch z ra n ił w ie le osób znaj­
du jących się w  pobliżu.

Jak  w iadomo, nie jest to  
pierwsza eksplozja tego rodza­
ju. Balony radia „W olna Euro­
pa“  z ra n iły  ju ż  w Czechosłowa­
c ji w ie le osób, w  tym  sporo 
dzieci.

Społeczeństwo czechosłowac­
k ie  zareagowało na ten nowy 
akt. terroru i prowokacji „W o l­
nej Europy“  g łębokim  oburze­
niem.

w
lisp im n U o w  "

Jeżyk ma

NARADA 
AKTYWU ZMP
ŁÓDŹ (in f. w ł.) W  dzie­

sięciolecie Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy odbyła 
się w  Lodzi 18 bm. cen­
tra lna  narada aktyw u 
ZM P z udziałem ponad 
stu działaczy z całego k ra ­
ju . Tematem obrad było 
omówienie zadań młodzie­
ży w  planie 5-letn im . Na 
naradę przyby ł przedstaw i­
ciel K om ite tu Łódzkiego 
P a rtii oraz w icem in is ter 
przemysłu lekkiego tow. 
Lewandowski.

Referat o zadaniach m ło­
dzieży w  planie 51etnim  
w yg łosił sekretarz ZG 
ZM P tow. Wegner, po 
czym w yw iąza ła  się oży­
w iona dyskusja.

O m ówienie narady za­
m ieścim y w  jednym  z n a j­
bliższych num erów.

Redaktorzy dotychczas 
Bie dość wyraźnie w y tłu m a ­
czyli, ja k  to jest z tema­
ty k ą  naszego konkursu. 
Muszę więc ich wyręczyć.

O bejm uje on przede 
■wszystkim p ro je k ty  rac jo­
na liza torsk ie  z zakresu me­
ta lu . W yobrażam sobie, ja k  
tysiące m łodych rob o tn i­
ków  i  inżyn ie rów  z tysię­
cy hut, zakładów budowy 
maszyn, fa b ryk  sprzętu ko­
m unikacyjnego, różnych 
w arszta tów  . naprawczych, 
POM i  TOR ostrzą 
sobie zęby na piękne na­
grody. Chociaż z dotych­
czasowej poczty konkurso­
w e j w yn ika , że n iem n ie j 
m yślą o  uspraw nieniach 
rac jona liza torsk ich  pracow­
n icy  innych zakładów prze­
m ysłowych. Wszędzie bo­
w iem  są maszyny i mecha­
nizm y. które można u- 
sprawnić, ulepszyć lub 
zastąpić in nym i o  lep­
szej zdolności w ytw órcze j.

A le  o  wnioskach z dzie­
dziny ochrony pracy — 
głucho. Ponieważ redakto­
rzy zapomnień, pozwólcie 
w ięc m nie podać do w ia ­
domości publiczne j treść 
pewnego lis tu . Podpisała 
go w im iem u młodzieży, 
zatrudnione j w C entra lnym  
Ins ty tuc ie  O chrony Pracy 
w  Warszawie, tow. J. Za­
wodnik. przewodnicząca 
koła ZMP.

.Proponujem y, by kon­
kurs  obejm ował w n iosk i 
rac jonalizatorskie  z dzie­
dziny ochrony pracy we 
wszystkich gałęziach pro­
dukc ji. Zobow iązujem y się 
przy pomocy w yb itnych  
konstrukto rów  1 pracow ni­
ków naukowych naszego 
In s ty tu tu  rozpatrzyć je i 
zaopiniować. Szczególnie 
n iec ie rp liw ie  czekamy r a  
takie, k tóre w  sposób kom ­
pleksowy’ rozw iązu ją ważne 
dla  naszego przem ysłu pro­
blemy.“

Redaktorzy p rzy ję li tę 
wiadomość z radością. Ja 
też. Bowiem wraz z postę­
pem technicznym  musi 
wzrastać ochrona i bezpie­
czeństwo pracy.

,A więc do roboty, p rzy­
jacie le!

S K Ł A D A JC IE  RÓW­
N IE Ż  W N IO S K I DO TY­
CZĄCE OCHRONY P R A ­
CY I

Bok Mickiewiczowski 
na wyższych uczelniach

Na Uniwersytecie im. Bole­
sława B ie ru ta  we W roc ław iu  
odby ły  się uroczystości, zw iąza­
ne z setną rocznicą śm ierci A -  
dama M ick iew icza. Docent d r  
Bogdan Zakrzew ski w yg łos ił 
w yk ład  pt. „Z  dz ie jów  recepcji 
M ick iew icza  w  d ru g ie j po łow ie 
X IX  w ieku".

Na zakończenie trzydn iow ych  
uroczystości m ick iew iczow skich  
na U n iw ersytec ie  Łódzk im  pro­
re k to r prof. Jerzy Szpunar w rę ­
czył nagrody studentom , auto­
rom  najlepszych refera tów , 
przygotow anych na odbytą w  
ty m  czasie kon ferencję  nauko­
wą, poświęconą w ie lk iem u poe­
cie. W  wieczorze poezji m ick ie ­
w iczow sk ie j, urządzonym  p rzy  
jwspółudziale m iędzyuczeln iane­
go k lubu studenckiego, w z ię li 
liczny  udz ia ł pracow nicy nau­
k o w i i  studenci UŁ. U tw o ry  
poety recy tow a li słuchacze W y­
dzia łu  F ilo lo g ii Po lsk ie j.

Walka z chuligaństwem
tematem dyskusji 

IV  Zjazdu prawników
17 bm. w  Pałacu K u ltu ry  1 

N auki w  W arszawie rozpoczął 
obrady IV  K ra jo w y  Zjazd Zrze­
szenia P raw n ików  Polskich. Za­
daniem Zjazdu jest podsumowa­
nie 10-Ietnie j działalności Zrze­
szenia oraz wytyczenie zadań 
p ra w n ików  polskich w  zakresie 
um acnian ia  praworządności lu ­
dowej szczególnie w  dziedzinie 
w ym ia ru  spraw iedliwości, w  za­
kresie aktua lnych problem ów 
w a lk i z przestępczością, zagad­
nień ustawodawczo- kody Mkacyj. 
nych I in . W Zjeździe bierze 
udzia ł 400 delegatów: pracow ni­
ków  aparatu w ym iaru  spraw ie ­
dliwości, adm in is trac ji i  gospo­
d a rk i narodowej, pracow ników  
naukowych ze wszystkich w o je ­
wództw  naszego k ra ju .

W pierwszym  dn iu Zjazdu 
przem awiał w  im ien iu  K om ite­
tu Centralnego PZPR i Rządu 
m in. A. R apack i

Referat o działalności I zada­
niach Zrzeszenia P raw n ików  
Polskich w yg łos ił przewodniczą, 
cy ZG ZPP J. Jodłowski.

Następnie rozpoczęła się d y ­
skusja nad refera tem  sprawoz­

dawczym prof. d r  Jerzego Jod­
łowskiego.

W dn iu 18 bm. obrady Z jazdu 
toczyły się w  poszczególnych 
sekcjach.

P rof. J. S aw ick i, k tó ry  w  
swoim  referac ie  przeprow adził 
analizę przestępstw  chu lig ań ­
skich, s tw ie rdz ił, że sprawcy 
ich re k ru tu ją  się g łów n ie spo­
śród m łodzieży w  w ie ku  od 
16 do 25 la t. W  większości m ło­
dzież ta ma zapewnione m ate­
r ia ln e  w a ru n k i praw id łow ego 
rozw oju , a pobudki je j w y k ro ­
czeń zna jdu ją  swoje źródło m. 
in. w  b raku  na leżyte j op ieki, 
w ychow ania i sk ie row anej na 
złą drogę am b ic ji m łodzieńczej.

W  uchw a lonej na zakończe­
nie obrad rezo luc ji cz łonkow ie 
sekcji stw ie rdza ją , że na leżytą 
w a lkę  z prze jaw am i chu ligań ­
stwa ham uje b rak odpowied­
nich k ry te r ió w  odróżnia jących 
przestępstwa o zabarw ien iu  
chu ligańskim , brak przepisów 
antya lkoho low ych zapobiegają­
cych op ils tw u  oraz poważne lu ­
k i w  przepisach dotyczących 
m łodocianych.



IL K A N A S C IE  d n i Jak ie  w n iosk i w yp ływ a ją  z 
tem u opub likow a- tych faktów ? 
no m a te ria ły  I I  N ie ulega w ątp liw ości, te  
P lenum  Zarządu stosunek w ym ien ionych  tu  lu - 
G łównego Z M P .: dzj ; szczególnie m łodzieży, do 

. W yw o ła ły  one z y - ! u jem nych z jaw isk , nacecho- 
w ą dyskusję wśród m łodzieży | w any b y ł biernością. Ze w  i tak ie j
i ak tyw is tów . Szczególnie o z y - ; ............................  1
w ioną  dyskusja  toczy się na j

k i, m łodzi ludzie  i  n ie  ty lk o  ! stu członków  ZM P, ro h iłtem at bierności w ie lu  kó ł 
ZM P, je j przyczyn i  środków 
przezwyciężania.

Co uczynić by ko ło  Z M P  było  
m yślącym, walczącym, bo jo­
w ym  ko lektyw em  — oto py- i 
tanie, na które us iłu jem y o d - j 
powiedzieć.

C hcia łbym  podzielić się 
sw o im i w n ioskam i na ten te­
m at z czy te ln ikam i „Sztanda­
ru  M łodych “  w  nadziei, że 
zachęcą one innych do d y ­
skusji.

W  jedne j ze spółdzielni p ro ­
dukcy jnych  w  powiecie Iław a 
odbywa się bu rz liw e zebranie 
spółdzielców. Słychać głosy 
domagające się zm iany prze­
wodniczącego, a cały zarząd 
spółdzielni i  niektói-zy człon - 
kow ie grożą wystąpieniem  z 
gospodarstwa.

P rzypo m n ijm y  sobie, ja k
„zak łada liśm y“  (straszne sło- 
wo...) w  ostatn ich latach koła 
ZM P na wsi. In s tru k to r lub 
ak tyw is ta  ZP o trzym yw a ł za­
danie, by jechać do tak ie j a 

j ta k ie j w s i i  założyć koło. 
wypadkach k iedy  zjaw iska te i Oczywiście jechał, „w e rbo- 
da ły  się im  d o tk liw ie  we zna- j w a l“  tam  k ilk u  lub  k ilk u n a -

p ie rw s i do spółdzielni. Ośmiu
z n ich  zostało członkam i spół­
dzie ln i, za n im i poszło k ilk u ­
nastu starszych gospodarzy. 
A le  na tym  skończyła się ro ­
la ko ła  ZM P. Założono spół­
dzie ln ię  —  dalszego zaś pro­
gram u dzia łan ia  n ie  było. 
Dziś z 8 założycie li zostało w  
spółdzie ln i zaledwie 3 m ło-

W  w y n ik u  tego w  w ie lu  
kołach p iękny, poryw ający 
program  w a lk i o rozw ój ro l­
n ic tw a  został ograniczony do 
udzia łu w  czynie m e lio racy j­
nym  lu b  do założenia poletka 
doświadczalnego kukurydzy. 
Tego rodzaju wąskie posta­
w ien ie spraw y n ie  mogło, rzecz 
jasna, wzbudzić entuzjazm u

GERARD SKOK
— p rze w o d n ic z ą c y  Z W  Z M P  w  O ls z ty n ie

DLACZEGO BIERNOŚĆ?
m łodzi, zam iast usuwać niedo­
ciągnięcia, poprzestaw ali na 
skargach.

Przezwyciężenie w ystępu­
jącego szeroko na w si, pod

i kt i  T  S Ł f Ł * »
„h ipw no i W  ostatni V, i u części m łodzieży będzie za-

L « i ___ i  dniacn | daniem  na pewno n ie ła tw ym .głoduje, ponieważ brak paszv. 
Dlaczego? Okazuje się, że

branie, zabierał dekla rac je  i 
przyjeżdżał zadowolony z w y ­
konanego zadania. Założone 
w  ten sposób ko ło  Z M P  pozo­
stawało aż do następnej kam  - 
pa n ii wyborczej „bez opie­
k i “ , ja k  to się m ów i, ale 
przede w szystk im  bez św ia­
domości celu is tn ien ia . Cha­
rakterystyczne, że tam , gdzieJest to  jednak niezbędny wa-

. , | runek  dla w ykonan ia  uchw a ł | koła pow staw ały w  procesie
bezpośrednią przyczyną była ; ij  p ienum £G ZM P. M usim y i w a lk i o słuszną, w ie lk ą  spra- 
™ ™ ? z ! . W O S . C  P o prowadzenia j rozbudzać w ia rę  m łodzieży | wę na w s i (ja k  np. w  1951 r.

we w łasne siły. wskazywać
w

om łotów w  związku z bra- '
Pr.ąCłU ,eiektrycznego. j na potrzebę in ic ja ty w y  w 

Prądu natom iast nie było, po- ! każdej spraw ie służącej wzro-
nieważ słup l in i i  wysokiego 
napięcia kołysząc się pod 
wpływem  w ia tru  z powodu 
uszkodzenia powoduje spięcia 
na lin ii.

stówa dobrobytu i k u ltu ry  na 
wsi.

t  B y  dokonać tego, m usim y 
; poznać przyczyny zjaw iska 
bierności w  kołach ZMP. N ie- 

po dzielcy poszli z prośbą i w ą tp liw ie , na bierność kół
? „” .aPiiY ..1! ? ie.slupl d o ..K<imi.: I ZM P  i obojętność m łodzieżytetu Powiatowego P artii, b y li 
w  Pow iatowej Radzie Naro­
dowej, w  ZEOM. N ikom u nie 
przyszło natom iast do g łow y 
zabrać się do napraw ienia 
słupa. W prost n ieprawdopo­
dobne. Jak w  bajce — p ra w ­
da?

A lbo inny  przykład:
W  jednej z gromad w  po­

wiecie Barczewo jest ś w ie tli­
ca. Budynek, w  k tó rym  się 
ona mieści, jest dość okaza­
ły . W  św ie tlicy  n ie  ma nato­
m iast życia. Z im no tam , ja k  
to się mówi. „choćbyś psa 
uw iązał, to by u c ie k ł“ . P o ­
wód — w yb ita  po jednej z 
zabaw szyba. Zetem powcy z tej 
wsi zdążyli tra fić  ze skargą 
na brak szyby, a co za tym  
idzie, brak życia św ietlicowe-

m ają duży w p ły w  pozosta­
łości zakorzenionych na wsi 
przekonań, wyrażających się 
m .in. w  powiedzonkach: „T a k  
zawsze by ło  i  n ic  się nie 
zm ieni", „P o  co się będziesz 
w y ry w a ł z m otyką  na słoń­
ce“ ? Te i  inne „m ądre“  rady 
i w skazów ki, chętnie po d trzy ­
m ywane są rów nież przez 
w rogów  naszego us tro ju .

N ie  bez w p ły w u  na tę po­
stawę b y ły  i b łędy naszej 
dzia ła lności propagandowej w  
ZM P, k tó ra  streszczała się do 
takiego poglądu, że państwo 
ludowe wszystko daje, że 
wszystkie drog i o tw ie ra , że 
wszystko nam  się „na leży“  itd . 
itp.

N ie  p o tra filiśm y  w  dosta'

w  czasie pierwszej kam pan ii 
skupu zboża-) m łodzież szyb­
c ie j się przekonyw ała, że w  
ko lek tyw ie  zetem powskim  tk w i 
w ie lka  siła. Żywotność tych 
kó ł by ła  o  w ie le  w iększa i 
w y n ik i pracy Z M P  bardziej 
widoczne.

W  powiecie Iław a, w  Jednej 
wsi zetempowcy dow iedzie li 
się z lite ra tu ry  i  od a k ty ­
w is tó w  pa rty jnych  o w ie lu  
poryw a jących sprawach, o 
spółdzielniach p rodukcyjnych 
i kołchozach radzieckich. 
W reszcie zetempowcy postano­
w i l i  przeprowadzić u  siebie 
ag itację  za spó łdzie ln ią  p ro ­
dukcyjną. Sami da li p rzykład 
(było wśród nich dwóch gos­
podarzy) dek la ru jąc  się jako

dych ludzi, chociaż spółdziel­
n ia  ta  gospodarzy dobrze.

Zadania przyszłe j p ięc io la tk i 
w  ro ln ic tw ie  mogą stanowić 
bo jow y program  dzia łan ia  każ­
dego ko ła  ZM P  na wsi. Oczy­
w iście, n ie  chodzi tu  o jak iś  
dodatkow y papierek w  aktach 
ko ła  ZM P. Chodzi o to, by 
zetempowcy głęboko przem yś­
le li. co mogą zrobić, by 
wskazania p ięc io la tk i rea lizo ­
wać na swoim  terenie.

A by  m ogło się to  stać, 
a k ty w  zetem powski m usi p rzy ­
stępnie, ze znajomością kon­
kre tne j sy tuac ji tłum aczyć 
m łodzieży wytyczne IV  P le­
num  K C  i  pomagać m łodzieży 
w  organ izow aniu się. I  tu  
w łaśnie zaczynają się t ru d ­
ności.

Do te j p>ory —  chociaż to 
już  dawno po I I  Zjeżdzie 
ZM P, podstawową metodą 
pracy zarządów pow iatowych 
jest nada l „docie ran ie" i „na ­
s taw ian ie“  k ó ł Z M P  przez 
ak tyw is tó w  pow iatowych, 
k tó rzy  często n ie  grzeszą ani 
zby tn ią  chęcią do pracy, ani 
znajomością wsi.

zetempowców. Tych błędów 
nie  w o lno powtarzać.

Szczególnie niebezpieczna 
w  naszym w o jew ództw ie  jest 
tendencja „ć w ia rtko w a n ia “  
w ytycznych IV  P lenum  KC 
na drobne zadania, bez w y ­
jaśn ian ia  is to ty  IV  P lenum  i 
głębokiego sensu społecznego, 
ja k ie  one zaw ierają. S tan ten 
na jlep ie j odzw ierc ied la ją  w y ł 
powiedzi ak tyw is tów , k tó rzy  
swoją ro lę sprowadzają do 
pomocy m łodzieży w  założe­
n iu  św ie tlicy, zespołu czyte l­
niczego czy wspólnej upraw y 
poletka. Słuszna jest oczyw iś­
cie Chęć rozw ija n ia  in ic ja ty ­
w y  m łodzieży w  terenie, ale 
niesłuszne jest, m oim  zda - 
niem, sprowadzanie tak  w ie l­
k ich  i  po ryw a jących  planów, 
ja k  przyszła p ięc io la tka , do 
k ilk u  oderw anych od siebie 
zadań. A  ta k ie  niebezpieczeń­
stwo is tn ie je .

Potrzebne jest chociażby 
głębokie w y jaśn ian ie  m łodzie­
ży perspektyw  rozw oju nas, m to 
dych, w  plan ie 5-le tn im . M ło ­
dzież m usi wiedzieć, że w  okre­
sie planu pięcio letn iego na wsi 
in dyw idua lne j w a rto  bić się o 
to, żeby być św iadom ym  gospo­

darzem, k tó ry  stosuje wiedzę 
rolniczą, unowocześnia pracę 
na ro l i i  w  hodow li. M usi 
wiedzieć, że rozw ój spółdzie l­
czości p rodukcy jne j o tw ie ra  
je j nowe drog i do awansu, 
szczególnie zaś um ożliw ia  
zdobycie specja lizacji, podnie­
sienie poziomu w iedzy facho­
w e j i  ogólnej. M usi wiedzieć, 
że rozw ój w iedzy ro ln icze j i 
m echanizacji w  plan ie  5-le t­
n im  wymagać będzie w ie lu  
specjalistów, rekru tu jących  się 
rów nież spośród młodzieży.

W  oparciu o tę metodę w y ­
jaśn ian ia  pow inn iśm y pomóc 
młodzieży, by samodzielnie 
dochodziła do w n iosku , co 
czynić, by na swoim  terenie 
rozw ijać wiedzę rolniczą, m e­
chanizację, organizować p ro ­
ste fo rm y  w spółdzia łan ia i 
wa lczyć o um ocnienie spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych .

M o im  zdaniem, podstawo­
w ym  w a run k iem  ożyw ienia 
k ó ł Z M P  na w si jes t przede 
wszystk im  przygotowanie do 
te j p racy a k tyw u  pow iatowe­
go.

P ow inn iśm y w ie le  zrobić w  
najb liższym  czasie w  celu 
przeszkolenia terenowego 
ak tyw u  ZM P, to  znaczy 
członków  zarządów kó ł w ie j­
skich, pegeerowskich i gro­
m adzkich. Zaznajom ić ich  z 
w ytycznym i IV  P lenum  KC 
i razem z n im  zastanowić 
się nad program em  dzia ła­
nia  każdego ko ła  ZM P. 
Zarządy pow iatowe będą 
trak tow ać pracę ze swym  
aktyw em  ja ko  najważniejsze 
zadanie, przestrzegając regu­
larnego spotykania się z 
aktyw is tam i w  siedzibach za­
rządów grom adzkich i  zespo­
łowych.

W ymaga to  zasadniczego 
zw rotu w  pracy zarządów po­
w ia tow ych i  zarządu w o je­
wódzkiego ZMP.

go, do grom adzkiej rady i tocznym stopniu rozbudzać 
narodowej. Co w ięcej — do i wśród m łodzieży ideowości.
Fali 49. I znowu — cóż prost­
szego ja k  samemu napraw ić 
uszkodzenie? Szyby jednak me 
w staw ili.

Fakty powyższe zakraw ają 
nieco na karyka tu rę. N ie ­
m niej jednak odpow iadają 
one prawdzie. A przecież po­
dobnych przykładów  można 
by przytoczyć w ięcej.

przepajać je j pasją tworzenia, 
w a lk i ze złem, bez czekania 
na in ic ja tyw ę  z góry. W  z)*yt 
m ałym  stopniu w skazyw aliś­
m y m łodzieży, że jes t ona 
współodpow iedzialna za wszy­
stko, co się w okó ł n ie j dzieje 
i powołana do tego, by napo­
tykane zło czy n ieporządki 
zwalczać.

TüTSéfy

K o le ż a n k i 1 K o le d z y ! M ło d z i z a p a le ń c y !
D z is ie jsze  nasze s p o tk a n ie  p o ś w ię c a m y  m ło d y m  g e o g ra fo m  

t  p o d ró ż n ik o m .
| /  A 2 D Y M  z b liż a ją c y m  s ię  w a k a c jo m  c z y  fe r io m  ś w ią te c z n y m , 

to w a rz y s z y  m y ś l: „w y ja d ę  gdzieś d a le ko  od m ie js c a  swego 
z a m ie szka n ia , zw ie d zę  n fe znan« o k o lic e  i  z a b v tk i. . . “

W ie lu  z nas m a rz y  też  o ty m , b y  z w ie d z ić  i d o trz e ć  do 
m n ie j lu b  b a rd z ie j o d d a lo n y c h  części ś w ia ta : poznać ta m  ż y ­
c ie , lu d z i, p rz y ro d ę ...

O ta k ic h  „w y p ra w a c h “  k i lk a  w ie k ó w  w stecz , np. w  ś re d ­
n io w ie c z u . w ie lu  lu d z io m  n a w e t się „ n ie  ś n iło “  (g łó w n ie  ze 
■względu n a  ów cze sn y  s ta n  te c h n ik i) .  B y ło  je d n a k  k i lk u  ś m ia ł­
k ó w , k tó r y m  m y ś l o ty m , ja k  w y g lą d a  ży c ie  n a  in n y c h  k r a ń ­

cach z ie m i, spędza ła  sen z p o w ie k  i  k a z a ła  zapuszczać się 
w  n ie zn a ne  k ra in y . . .

M a rc o  P o lo  b y ł  je d n y m  z p ie rw s z y c h , k tó r z y  ro z p o c z ę li „ o d ­
k ry w a n ie  ś w ia ta “ . S ą d z im y , że „ w y w ia d ’% ja k i  p rzep rcn va dz i- 
l iś r> v  z ty m  w ie lk im  p o d ró ż n ik ie m , z p ew nośc ią  waó z a in te ­
re s u je .

Wywiad z W ielkim  
W  enecj aninem

c

Bez paszportu i  wizy 

w Republice Marzeń
A  więc zdecydowałem, sle. 

Jadę natychm iast! Gdzie? Do 
R epublik i Marzeń. Paszport, 
wiza? Niepotrzebne — grani­
ca otw arta  dla wszystkich  
Ruch turystyczny bez żadnych 
ograniczeń. Przejazd oraz 
pow ró t — bezpłatne. Cóż trze­
ba więcej? Zapraszam wszyst­
k ich  chętnych do tow arzy­
stwa.

Uwaga! Zawiadowca podno­
si rękę... proszę wsi adać, 
d rzw i zamykać... Odjazd!

W stolicy Republiki 
Marzeń: śnie

Nareszcie dojechaliśm y! Po­
dróż przy jem na  i  „o  dziwo" 
wcale niemęcząca. Jesteśmy 
naprawdę zachwyceni. Sen 
jest cudow ny!

D zis ia j m oja grupa zwie­
dziła... „ przechowalnię “  dzie­
ci? Tak, bo tu, w  Śnie, is tn ie ­
ją  takie. Mieszczą się u> 
dzie ln icowych żłobkach i  
przedszkolach. Czynne są co­
dziennie od godz. 17.00 do 
21.00.

Rodzice chcą iść do kina, 
teatru, po zakupy czy odwie­
dzić znajom ych  — proszę 
bardzo! Jeśli dziecko ich ko­
rzysta z norm alnego dzienne­
go żłobka czy przedszkola, 
wystarczy zatelefonować z 
pracy.

— H alo! P an i k ie row n icz­
ka? W ybieram y się 2 żoną do 
kina. P unk tua ln ie  o 21.00 
zjaw iam y  się po naszą ma­
leńką.

Proste, prawda?
Z  przechow aln i mogą ko­

rzystać w szystkie dzieci w  
w ieku  przedszkolnym . Prze­
chow aln ia  jest pe łnopłatna  
tzn. rodzice plącą za opiekę 
i  w yżyw ien ie . Państwo nie 
ponosi w  tym  w ypadku żad­
nych w ydatków .

W spaniale zorganizowane!
M łode m ałżeństwa nie po­

siadające gosposi, m amy, 
cioci czy teściowej mogą w  
pe łn i korzystać z tycia . Ich  
pociechy zna jd u ją  się pod do­
b rą  opieką i  wcale n ie  m ar­
tw i ich  nieobecność rodziców.

Jak nas in fo rm u ją , w  n a j­
bliższych dniach w  Śnie 
wprowadzone zostaną (na ra­
zie raz w  m iesiącu  —  na 
próbę) tzu>. „św iąteczne prze­
chow a ln ie  dobowe“ .

Chcesz iść na zabawę? Masz 
im ien iny?  Urządzasz wieczo­
re k  taneczny w  domu? Pro­
szę bardzo, lecz ty lk o  w  dzień 
przedśw iąteczny. Oddajesz 
w ted y  swoje dz ia tk i np. w  so­
botę godz. 19.00 do „ przecho­

w a ln i", a odebrać je  możesz 
w  niedzie lę do godz. 15.00.

Jeżeli „św iąteczne przecho­
w a ln ie “  zdadzą w  okresie  
próby  egzamin, w  zb liża jącym

Difîkutujeim)
o sumieniu i aaawośa

Co robić?
0

się karnaw a le  będą czynne w  
każde święto.

Sen podoba m i się coraz 
bardzie j!

★
Przepraszam, źe ta k  ra p ­

townie przeryw am . Zona 
m usiała jechać do kraw cow e j 
i  byłem  potrzebny do p iln o ­
wania dzieci! Jaka szkoda, że 
nie można Snu przenieść do 
Rzeczywistości.
, f 1. nioze g0 p rzyn a jm n ie j 

zblizyc? W arto  s ię  zastanowić.

Z. R.

P. 5. W szystkich, k tó rzy  
b y li w  Śnie razem ze mną, 
lecz w ędrow a li po n im  w  in ­
nych grupach, proszę o po­
dzielenie się z nam i wszyst­
k im  'tym , co w a rto  przenieść 
do naszej Rzeczywistości.

N IK IM  dotychczas 
nie podzie liłem  się 
swym  kłopotem. 
Jeżeli l is t  m ój 
znajdzie się na ła ­
mach naszego p i­

sma, dow ie się o n im  w ie lu  
czyte ln ików . Chcia łbym , aby 
tak  było, gdyż m oje k łopo ty 
nie są odosobnione, ma je  
w ie lu  m łodych ludzi.

Już w  latach szkoły podsta­
wow ej zaprzyjaźn iłem  się z 
dziewczynką. B y ła  to  przyjaźń 
najprostsza: do szkoły szliśmy 
razem, ze szkoły razem, lekcje 
odrab ia liśm y razem, na ś liz ­
gawce razem, nad rzeką razem, 
słowem by liśm y oboje nieroz­
łączni. W tedy n ik t  n ie  m ia ł 
nic przeciw  temu. B y liśm y 
przecież sąsiadami, w  dodatku 
— dziećmi.

Przyszły la ta  gim nazjalne. 
Danka by ła  w  pierwszej klasie, 
ja  też. Danka w  d rug ie j, ja  w 
drugie j. Danka zdawała m atu ­
rę, ja  też. W  tym  czasie nic 
się n ie  zm ien iło  m iędzy nami, 
a w łaśc iw ie  to  dużo. Na k ró t­
ko  przed m aturą  zastanow iłem  
się nad tym , czy ty lk o  długa 
znajomość i grzeczność sąsiedz­
ka w iodą nas na ław kę  do 
parku, każą nam zajm ować 
obok siebie m iejsca w  kin ie...

W yznaliśm y sobie miłość... 
jakże by liśm y szczęśliw i! M a­
rzy liśm y o wszystkim , o czym 
marzą zakochani. W idzie liśm y 
się m ałżeństwem. P lany na­
sze b y ły  dalekosiężne. We 
w szystkim , tak  się nam przy­
na jm n ie j zdawało, m ie liśm y 
wspólny język, tymczasem...

I  tu w łaśnie m ój, a raczej 
nasz kłopot.

W d ług ich  dyskusjach poru­
szaliśmy rozm aite tem aty, nie 
pom ija jąc  zagadnienia św iato­
poglądu i przekonań re l ig i j­
nych. B y ł to okres, k iedy 
kszta łtow ał się m ój pogląd na 
św iat, pochodzenie życia itd. 
Danka była  w  tym  czasie da­
leka od tego. S tała w  m iejscu. 
N ic w ięc dziwnego, że dysku­
sje nasze b y ły  n iek iedy ostre. 
Najczęściej w  tak ich  w ypad­
kach zm ienia łem  temat. A le  po 
jak im ś czasie znów w ra ca li­
śmy do tego samego, znowu 
w ychodziła na w ierzch rozbież­
ność naszych poglądów. ' B y ły  
dni, że byłem  zrozpaczony sta­
now iskiem  D anki. K iedy  in-

H U M O R  W Ł O S K I

W yryw an ie  zęba na „d j ik l in  zachodzie“
( „ V ie  N u o v e ")

dziej byłem  pewny, że przeko­
nania nasze staną się je d n o li­
te. M inę ło  w  ten sposób sporo 
czasu. Dwa czy trzy  lata. Z 
biegiem czasu zauważyłem , że 
Danka ja kby  się zm ieniła. W i­
działem, że zaprzestała m i udo­
wadniać swoją słuszność. Te­
raz w o ła ła  słuchać m oich w y­
wodów. S łuchała uważnie, a 
nawet chętnie. Nie ty lk o  nie 
sprzeciw iała się, ale w  niektó­
rych wypadkach przyznawała 
m i rację. W idziałem  doskona­
le, że dotychczasowe je j sta­
now isko jest zachwiane, czyta­
łem z je j oczu, że m ia ła  po­
ważne w ą tp liw ośc i do tego, co 
kiedyś starała się udowodnić. 
Danka była  zakłopotana.

W tak im  stanie zostawiłem  
ją  samą sobie. Tem atu tego 
nie ruszaliśm y co na jm n ie j trzy  
miesiące,’ aczko lw iek spotyka­
liśm y się ja k  daw n ie j.

W tym  czasie przypadło nam
zdawać egzamin dojrzałości. 
Poszło g ładko — i je j,  i mnie.

W oln i od uczniowskich obo­
w iązków , jeszcze częściej prze­
byw aliśm y razem. Chodziliśm y 
na zabawy, urządzaliśm y w y ­
cieczki, spacery. M ów iliśm y so­
bie, że „dop iero  teraz zaczyna 
się życie“ . Danka najw idocz­
n ie j nie prze jm ow ała się tym , 
że jestem niew ierzący.

Po d ług ie j przerw ie, pewne­
go dnia sama pow róc iła  do daw ­
nego tematu. Oświadczyła m i 
k ró tk o : „M ia łeś  w tedy ra  - 
c ję “ . Jakże byłem  uradowany 
widząc, że Danka „poszła na­
przód“ . Cicho pow tarza liśm y 
sobie, _ że się pobierzemy. B y ł 
to dla nas na jważnie jszy pro­
blem. Teraz m ów iliśm y ju ż  
jednym , w spólnym  językiem
0 ślubie.

Tak w ięc po k ilk u le tn ie j 
..walce“  za ta rło  się jedyne m ię­
dzy nam i zróżnicowanie. W ięc
1 k łopo t zn ikną ł? N iestety, 
wszak rodzice...

Pewnej n iedzie li, by ło  tó  w  
listopadzie br., wstąp iłem  po 
Dankę. M ie liśm y  iść do kina. 
Zastałem ją  samą. Danka, gdy 
ty lk o  wszedłem, zaczęła p ła­
kać. Okazało się, że powiedzia­
ła  o wszystk im  swoim  rodzi­
com (sam je j to proponow a­
łem). Rodzice okazali się bez­
względni wobec jedynego swe­
go dziecka. N ie w iem , ja k ie  
„u ltim a tu m “  po s taw ili je j ro­
dzice. W każdym razie Danka 
powiedziała m i stanowczo, że 
jeże li się pobierzemy, to w  ko­
ściele. —  Inaczej nie mogę — 
powiedziała.

I cóż m am  robić, skoro n i­
gdy na to  nie przystanę, skoro 
kocham ją  i ona m nie kocha?

Doskonale ją  znam i w iem , 
że nie  jest to je j życzenie. 
W iem, że ona tego nie chce, 
że to przym us rodziców, ich 
nakaz. Co robić, gdy Danka 
pozostaje pod s ilnym  w p ły ­
wem rodziców? Co robić, gdy 
nie chcąc postąpić w b rew  w o li 
rodziców, Danka m usi działać 
w brew  w łasnej w o li?  W iem, że 
poszłaby za mnie, że odeszłaby 
od rodziców, gdybym  je j to 
proponował, ale czyż mogę 
rzucać zia rno nienaw iści m ię­
dzy rodzicam i i dzieckiem?

Iść na kompromis? N igdy! 
Zerwać? N ie do pomyślenia! 
Co robić?

F E L IK S  P A JN O W S K I 
Opole

Tradycyjny bal
przodowników

U W
Wesoło b a w ili się w  ub ieg łą  

sobotę na tra d y c y jn y m  ba lu 
p rzodow ników  studenci U n i­
w ersy te tu  W arszawskiego — 
przodu jący uczestnicy brygad 
żn iw nych  i  w ykopkow ych  oraz 
w yró żn ie n i w  pracy w  czasie 
V  Festiw a lu .

Na ba l p rz y b y ł p ro re k to r UW  
pro f. d r  Jan Św iderski, k tó ry  
w ręczy ł oko ło 130 studentom  
nagrody w  postaci książek, 
w iecznych p iór, p o rtfe li itp . 
oraz dyp lom y uznania. Propo­
rzec przechodni d la  najlepszej 
b rygady żn iw ne j o trzym ała  po 
raz d ru g i brygada studentów , 
z W ydz. F iz y k i i z Wydz. F ilo ­
log ii, k tó re j k ie row n ik iem  b y ł 
student A ndrze j Dzikowski,

W ie lu  studentów UW, m. in. 
zetempowcy z Wydz. D z ienn i­
karskiego i Wydz. F izyk i, o trzy ­
m ało dyp lom y uznania Zarządu 
G łównego ZM P za o fia rną  p ra ­
cę w  czasie Festiw a lu .

U tw orzony niedawno In s ty tu t Badań Jądrow ych P A N  ju ż  
w kró tce  przys tąp i do prac z dziedziny pokojowego w y k o ­
rzystan ia  energ ii jąd row e j. In s ty tu t korzysta chw ilow o  za­
rów no  z apara tu ry  ja k  i  lo k a li in nych  in s ty tu c ji podległych  
bądź P o lsk ie j A kadem ii Nauk  
bądź też M in is te rs tw u  Szkol­
n ic tw a  Wyższego. Do tych in ­
s ty tu c ji należy In s ty tu t F izyk i 
U n iw e rsy te tu  Warszawskiego.
Prowadzone tu  prace stanowią  
kon tynuac ję  prac rozpoczętych  
w  sw oim  czasie na U n iw e rsy­
tecie. Na zd jęc iu : hala labo­
ra to ry jn a  In s ty tu tu  Badań Ją­
d ro w ych  PAN. A kce le ra to r a to­
m ow y typu  G reinachera pozwa­
la  w y tw a rzać  prędkie  cząstki 
dla badania re a kc ji jądrow ych.
W  k o n s tru k c ji jego w yodręb ­
nione są dwa zespoły: urządze­
nie, do uzysk iw an ia  wysokiego  
napięcia i  urządzenie do p rzy ­
śpieszania jonów . Pojedynczy  
g ruby  p ionow y słup z żeberka­
m i porce lanow ym i —  to ru ra  

akceleracyjna.
r o t .  — C A F

Z Y  można jednak ży jąc w  
po łow ie X X  w ieku  odbyć 

podróż w  czasie i  przenieść się
0 700 la t wstecz? N ie  jest to 
n iem ożliwe. T rochę w yobraźn i
1 hop!... jesteśm y w  w ieku  X I I I .  
S potykam y się z zapaleńcem, 
którego zwą: W ie lk i W enecja- 
nim —  M arco Polo. Człow iek, 
k tó ry  jako  p ierw szy E urope j­
czyk p rzem ierzy ł n ie  znane w  
średniow ieczu ogromne obszary 
A z ji.

N ie ła tw o  będzie otrzym ać
w yw iad .

Jest rok  1298. Z na jdu jem y się 
w  Genui w  okresie utarczek z. 
Wenecją. N ie poszczęściło sdę 
M a rk o w i w  jedne j z m orskich 
b itew . W  sześć la t po po w ro ­
cie z w ie lk ie j podróży, zna jdu ­
jąc  się u szczytu swej sławy, 
po jm any został w  niewolę i 0- 
sadzony w  genueńskim  w ięz ie­
n iu .

— Czy można rozm awiać z
Ichm ościem  M arco Polo?

D y re k to r w ięz ien ia  p o d e jrz li. 
w ie  w yp y tu je : skąd, w  ja k im  
celu? D ługo trzeba m u tłu m a ­
czyć, że ja ko  przybysz z X X  
w ieku  zachowuję ca łkow itą  ne­
u tra lność w  sporach m iędzy 
dw iem a ha nd low ym i re p u b li­
kam i. W  końcu pozwala na 
spotkanie.

W  ce li zna jdu je  się dwóch 
ludz i. W  towarzyszu M arka 
rozpoznajem y k ron ika rza  Ru- 
sticjanusa, k tó rem u podróżnik 
d y k tu je  swe wspom nienia. Na 
karc ie  ty tu ło w e j słowa: „T u  
rozpoczynają się k a r ty  te j 
księgi, k tó ra  nosi ty tu ł Opisa­
nie Ś w ia ta “ . T ak powstaje 
dzieło, k tó re  w kró tce  obiegnie 
ca ły  św ia t i  da św iadectwo po . 
znawczej pas ji człow ieka.

W  odpow iedzi na pytanie , ja ­
k ie  k ra je  poznał, M arco pod­
suwa pierwszą k a rtę  rękopisu 
k ro n ika rza : „A  znajdziecie tu  
na jw iększe cuda i  różnorodne 
dz iw y  w ie lk ie j i  m a łe j A rm e ­
n ii, Persji, T u rc ji, T a ta rii. In d ii 
i  w ie lu  innych ziem otaczają­
cych A zję Środkową i  część 
Europy. Z n a jd u ją  się tu  ró w ­
nież rzeczy, k tó rych  nie  og lą­
dałem, ale o k tó rych  słyszałem 
od ludz i w ia rygodnych  i  p ra w . 
dom ów nych“ .

M arco m ia ł 17 la t, gdy w y ­
ruszy ł w  długą podróż, to w a ­
rzysząc sw ym  s try jom . „A  za­
czyna się ona tak  —  m ów i 
podróżnik. —  Zdarzy ło  się, że 
p rzyb y liśm y  do K onstan tyno­
pola z W enecji na w łasnym  
sta tku  ze sw ym i tow aram i. Po 
k ró tk im  pobycie w  mieście, po­
s tanow iliśm y puścić się przez 
W ie lk ie  Morze, zakup iliśm y 
n iezw yk le  p ięknych i  cennych 
k le jn o tó w  i  w yp łynę liśm y  na 
jednym  okręcie udając się do 
Solda i“ .
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G dy sekretarz nas pożegnał, L i lk a  k rzyknę ła  radoś­
nie. —- A leż panie profesorze, w szystko idz ie  podług 
naszego konkursu .

—  A  ty , głuptasie, myślałaś, że ty lk o  nasza klasa jest 
taka mądra? Może znowu powiesz, że sprawa w ym yka  
się nam  z rąk.*

W iedziałem , że sekretarz będzie m ia ł ciężką prze­
praw ę z zarządem, ale byłem  pewny, że sprawa ta, ko­
niec końcem, zostanie załatw iona. W yszło co praw da 
niezupełnie tak, bo zarząd u p a rł się i  kon ia  nie chcia ł 
udzie lić. K on ie  będą potrzebne dla spółdzielców na 
dzia tkach przyzagrodowych —  tw ie rd z ili,  oraz na zwóz­
kę nawozu i  paszy. W tedy w  ogniu dysku s ji sekretarz 
k rz y k n ą ł: —  to ja  im  
zaorzę i zabronuję swo­
im  traktorem , w ie lka  m i 
rzecz! W  nocy mogę to 
naw et zrobić. Na to  się 
wszyscy zgodzili.

M atka Bolka została 
drugą do ja rką w spół­
dzielczej oborze, a w po­
łow ie  kw ie tn ia  prze­
wodniczący przyprowa- 
Iz ił zakupione krow y.
Um ówiono się, że ze 
sprzedanego m leka z 
udoju nowych k ró w  (a 
Stępieniowa doiła  trzy  
razy dziennie i to  do 
ostatniej k rope lk i) zarząd 
roz liczy  spółdzielców za ub ieg ły  rok.

O PO TR ZEBIE  M O CNYCH F LA N K Ó W

Nareszcie przyszły  w akacje.
Okres przedw akacy jny jes t gehenną i  d la  uczniów, 

i d la nauczycieli, szczególnie w ychowawców. D la ucz­
n iów  — niepokój o każdy stopień, o każdy prom ocy jny  
egzamin. P rzejdzie czy nie przejdzie, zostanie na d rug i rok  
czy może będzie m ia ł poprawkę? D la w ychow aw cy — spra­
wozdania, podsumowania, św iadectwa, posiedzenia, kon­
ferencje, n iepokój o w y n ik i jego k lasy  i  o same egza­
m iny, po p ra w k i itp .

T rz y  la ta  trw a ła  podróż do 
Chin.

— M ie liśc ie  pewno niebez­
pieczne przygody?

M arco opowiada o jedne j z 
nich:^ „G dy przem ierza liśm y 
rów n in ę  Kreoban, gdzie jest 
ob fitość tra w y , napad li nas Ka- 
raunow ie  pośród ciemności. 
Udało m i się zbiec, lecz w ie lu  
towarzyszy zostało po jm anych i  
je dn i zosta li sprzedani, in n i za­
b ic i. S iedm iu ty lk o  ocalało...“

—- Przemierzałeś Waszmość 
rów n inę  K urm osu w  P ers ji, ja ­
cy tam  ludzie  i  k lim a t?

„M ieszkańcy te j z iem i są cie­
m n i i  oddają cześć M ahom etor 
w i. W  czasie la ta  n ie  pozosta­
ją w  mieście, gdyż panu ją  tam  
tak ie  upały, że ludzie wszyscy 
by porrtarli. C hron ią  się zatem 
do swych ogrodów, a na wieść
0 zb liżan iu  się pustynnego w ia . 
tru , wchodzą do wody. Spędza­
ją  tam  czas aż w ia tr  ustanie“ .

A potem wstąpiłeś  Waszmość 
na z ie m ię  ta ta r s k ą ?

—  „ T a k ,  s k o r o  z a c z ę l iś m y  j u *  
rzecz o Tatarach, opow iem  wam  
Więcej...“

M ija  spora chw ila .
— To bardzo ciekawe, prze­

czytam y o tym  jeszcze z zap i­
sków kron ika rza . P rzy okazji 
chcie libyśm y wiedzieć, dlacze - 
go nie  prowadziłeś Waćpan no ­
tatek, pozostając przez 17 la t 
w  służbie w ładcy państwa m on­
golskiego i  teraz dyktu jesz z 
pamięci?

„U w aża łem  bow iem  za rzecz 
n iem ożliw ą, abym  m ógł s,ię k ie ­
d yko lw iek  spod w ładcy Tata­
rów  w yzw o lić “ .

Opowiada nam M arco „o  
w szys tk ic łi dziełach w ie lk iego 
chana, k tó ry  nosi im ię  K u b ła j-  
-chan, oraz ja k  odpraw uje  dw ór
1 ja k  rządzi narodem  bardzo 
sp raw ied liw ie , a rów nież o jego 
podbojach“ .

K ończym y w yw iad . Przenosi­
m y się z pow rotem  w  w iek  
X X . A  gdzież spotkanie? —  
zapytacie. S ięgn ij, d rog i p rzy ­
jac ie lu , do ks iążk i w ie lk iego 
podróżnika, w  k tó re j przesyła 
nam swe dzieło przed 700 la ty  
napisane, na spotkanie m łodych 
zapaleńców. Przeczytaj i  zadaj 
sobie pytan ie : co chcia łbym  po_ 
znać, o czym się dowiedzieć?

./ lis ty  zapaleńców

N
turystyki
zakończenie dzisiejsze -A

go „spo tkan ia “  przytacza­
m yM ragm enty lis tó w  dwóch ko ­
legów, k tó rzy  są „zapaleńcam i“ 
tu ry s ty k i i m arzą o...

„...O sta tn io na jb a rdz ie j m a­
rzę o wycieczce krajoznawczo- 
tu rys tyczne j do ZSRR. C hc ia ł­
bym  przem ierzyć po łudn ikow e  
s tre fy  k lim atyczne, choćby 
ty lk o  w  części europejskie j 
Zw iązku Radzieckiego. Od pó ł­
wyspu K o la  poprzez Le n in ­
grad, M oskwę, Kaukaz aż do 
granicy persk ie j. Wierzę, że m o­
je m arzenie kiedyś się spełni. 
Taka podróż zastąpiłaby m i 
przeczytanie k ilkudzies ięc iu  
książek na ten temat. Ko leżanki 
i  Koledzy, je ś li ktoś z Was ma 
rzy podobnie to napiszcie do 
m nie pod adresem: Leszek D u- 
lemba, Łódź 25, u l. W łady B y ­
tom skie j 16/8“ .

-k
„T u ry s ty k ą  zacząłem  się pa­

sjonować od czasu pierwszego 
mojego obozu w  Górach Ś w ię­
tokrzyskich . Zaraz potem  „ro z . 
b iłem “  obóz na W a rm ii i  M a­
zurach i  bra łem  udz ia ł w  w y ­
cieczkach pieszych, row ero ­
w ych  i  ka jakow ych, organizo­
w anych przez naszą szkołę. W 
przyszłości chcę sobie w ybudo­
wać ka ja k  2-osobowy i  na nim  
przepłynąć całą W isłę od źró­
dła  do ujścia. Dobrze nie  tr iem  
ja k  się do tego zabrać i  może 
któ ryś  z kolegów, in te resu ją ­
cych się sportem  ka jakow ym , 
napisze do m nie i  poradzi m i. 
Nazyioam  się Z ygm un t D u­
dz ińsk i; m ó j adres: Środa 
W lkp., u l. K osyn ie rów  2“ .

W. A . i  M. Ś.



X  sesja ONZ  przed łużona do wtorku

Rada Bezpieczeństwa 
rozpatruje sprawę napaści

wojsk Izraela na Syrię
W poniedziałek Rada Bezpieczeństwa powróci do 

sprawy wyboru niestałego członka. W zY/iązku z nie- 
rozstrzygnięciem tej sprawy, przewodniczący Zgro­
madzenia Ogólnego Maza zgłosił wniosek o przedłu­
żenie X sesji Zgromadzenia Ogólnego do wtorku 
20 bm. Zgromadzenie Ogólne większością głosów za­
aprobowało wniosek przewodniczącego.

NOW Y JORK. Na po­
siedzeniu 16 bm. Rada Bezpie­
czeństwa rozpatrywała , skargę 
S yrii na postępowanie Izraela 
w związku z napaścią izrael­
skich s ił zbrojnych 12 bm, na 
te ry to riu m  S yrii w re jonie Je-

sób spośród ludności, w tym  3 
kobiety.

Przedstawiciel ZSRR Sobo 
lew  stw ierdzi!, że Rada Bez­
pieczeństwa nie może nie potę-1 ¿tato'"się niemożliwe, 
pic postępowania Izraela i n ie ! delegat am erykański 
zastosować skutecznych ' — 1

BELGRAD. Prasa jugosło­
w iańska w  obszernych komen­
tarzach om awia radziecką in i­
c ja tyw ę w ONZ, dzięki k tóre j 
16 państw p rzy ję tych  zostało 
do te j organizacji.

D ziennik „B o rb a “  pisze: 
In ic ja tyw a  i zasługa wyjścia 

ze ślepej u liczki należy do 
Zw iązku Radzieckiego". „B o r- 
ba“ podkreśla, iż „m ora lną od­
powiedzialność" za weto czang- 
kaiszekowca, w w yn iku  k tó re ­
go przyjęcie do ONZ 18 państw 

„ponosi 
Lodge".

Z  Y CIE

______ . . , . . . śród- | D zienn ik stwierdza następnie,
ziora Tyberiadzkiego. W czasie j ków  w  celu un iem ożliw ienia j że „p rzy jęc ie  nowych członków 
te j napaści zostało zabitych 37 powtórzenia się tego rodzaju i do ONZ poważnie zmienia ist-
żołnierzy s y ry js k im  oraz 12 o-

Plenum RC
Włoskiej

Komunistycznej

Federacji Młodzieży
RZYM . Odbyło się tu ta j ple­

num K om ite tu Centralnego 
W łoskie j Kom unistycznej Fede­
rac ji M łodzieży, na k tórym  o- 
m ówłono zagadnienia „ fu n k c ji 
k ie row nicze j i  wychowawczej 
Federacji w  nowych warunkach 
rozw oju w a lk i młodzieży o swe 
prawa, o odrodzenie W łoch i  o 
pokój“ .

Referat w yg łos ił sekretarz 
generalny Federacji E. B erlin - 
guer. Oświadczył on, iż organi­
zacje młodzieżowe p a rtii bur- 
żuaźyjnych, zwłaszcza skra jn ie  
praw icowych, przeżywają obec­
nie kryzys, albowiem młodzież 
zaczyna uświadamiać sobie, iz 
po lityka  k ie row n ictw a tych 
p a rtii sprzeczna jest z ideałami 
patriotyzm u i dążeniem do nie­
zawisłości narodowej.

B erlłnguer podkreślił, i i  za­
daniem Federacji jest udziela­
nie pomocy młodzieży pozosta­
jącej pod w p ływ am i pa rtii bur- 
żuazyjnych w  je j walce prze­
c iw ko reakcyjne j polityce przy­
wódców tych pa rtii. „Federacja 
nasza — oświadczył mówca — 
powinna zjednywać coraz nowe 
w ars tw y młodzieży dla idei 
kom unizm u“ .

wydarzeń w  przyszłości.
Przedstawiciel S vrii Szukeiri 

domagał sie w swym przemó­
w ieniu, by Rada Bezpieczeństwa 
wykluczyła  Izrael z. ONZ i 
zastosowała przeciw temu kra­
jo w i sankcje gospodarcze.

Przedstawiciel Izraela Fban 
u trzym yw ał, że napaść woisk 
Izraela na te ry to rium  S yrii jest 
rzekomo odwetem.

W  związku i  o-wiadezenieni 
sekretarza generalnego ONZ 
Hainm ai t. -joeida, że spodziewa 
się otrzymać niedługo sprawoz­
danie mieszanej kom is ji rozej 
mowej w sprawie tego incy 
dentu, Rada Bezpieczeństwa 
przełożyła dalszą dyskusję nad 
tym  zagadnieniem na ten ty ­
dzień.

-k
Następnie Rada Bezpieczeń 

stwa przystąpiła do dyskusji 
nad zwołaniem konferencji dia 
rew iz ji K arty  NZ. Przedstawi­
cie) A ng lii wystąp.) w im ieniu 
swego kra ju . Stanów Zjedno­
czonych, B razy lii i Iranu  z pro­
jektem rezolucji, k tó re j sens 
sprowadza się do tego, by Rada 
uchwaliła rezolucję przyjętą 
przez Zgromadzenie Ogólne, a 
zmierzającą do re w iz ji Karty.

Przedstawiciel ZSRR A. A . 
Sobolew zabierając glos w 
związku z tą kwestią oświad 
czył, ze delegacja radziecka 
wskazywała już na plenarnym 
posiedzeniu Zgromadzenia O 
gólnego. iż K a ru  w swej obec­
nej form ie eatk i  w icie odpowia­
da zadaniom utrw a len ia  poko­
ju  powszechnego i rozwoju 
współpracy międzynarodowej.

Na te j podstawie delegacja 
radziecka sprzeciwia Się re w i­
z ji K a rty  i będzie glosowała 
przeciw wspólnemu pro jektow i 
rezo lucji USA, A n g lii, B razy ­
l i i  i Iranu.

Następnie rezolucja została 
poddana pod głosowanie i u- 
chwalona 9 głosami. Związek 
Radziecki głosował przeciw re­
zolucji. Francja wstrzym ała 
się od głosu.

n ie jacy dotychczas stosunek 
głosów. Europa oraz kra je  A z ji 
i A fry k i będą g ra ły  o wiele 
większą rolę przy podejm owa­
n iu  uchwał przez Zgromad-e- 
nie Ogólne. K ra je  A m eryki 
Łacińskie j s trac iły  swą przewa­
gę w  ONZ. Jest nadzieja na to. 
że uchw ały podejmowane w  
przyszłości będą nosiły s iln ie j­
sze piętno kom prom isu .pomię­
dzy przeciw staw nym i pogląda­
mi. aniżeli m ia ło to miejsce 
dotychczas.

Delegacje 
Sejmu PUL
w Swierdłowsku
i Albanii

Dalsze zacieśnienie 
przyjaznych stosunków 

m i ę d z y

ZSRR i Afganistanem
WSPÓLNE OŚWI

(O tk té a tm  »

List z Niemiec

Kontynuujemy pracę 
rozpoczętą w czasie 

Festiwalu
Jeden *  naszych  c z y te ln ik ó w  o trz y m a ł Ust od swego n ie m ie c k ie ­

go p rz y ja c ie la , k tó re g o  pozna ł w  W arszaw ie . L is t  zam ieszczam y 
p o n iż e j:

rzR O G I przy jac ie lu  Ignacy!
U  Wreszcie mogę do Ciebie 
napisać. Niestety, wcześniej 
tego uczynić nie mogłem, po­
nieważ sytuacja po lityczna i 
związana z tym  praca, mało 
pozostawiały m i <-zasu na inne 
sprawy. Obecnie mam 4 ty ­
godnie urlopu i  mogą dotrzy­
mać przyrzeczenia. Przede 
wszystkim  serdecznie dziękuję  
za T w ó j m iły  lis t i  zdjęcia.
Bardzo się z tego ucieszyłem.

M łodzież całych Niemiec 
w ie le nauczyła się na Fe­
stiw a lu. Ży jem y jego wspom­
nieniam i. Ostatnio odbył się 
w  B erlin ie  zjazd z udziałem  
młodzieży z całych Niemiec.
Z jazd ten zorganizowany był 
przez ogólnoniem ieckie k ie ­
row nictw o, wybrane na Festi­
w a lu  w  Warszawie Omówio­
no sposoby w a lk i o zjednocze­
nie ojczyzny oraz fo rm y  
współpracy. W ostatn im  okre­
sie coraz mocniej zacieśnia 
si.ę jedność młodzieży z obu 
części Niemiec. Przeprowadzo­
no w  NRD i  Niemczech za­
chodnich tysiące zebrań, na 
których uczestnicy Festiwalu  
opow iadali o warszawskim  
spotkaniu i  o Waszym p ięk­
nym  kra ju . Ja również bra­
łem udzia ł w tych zebraniach.

M y, m łodzi Niemcy, walczą­
cy o pokój i  zjednoczenie na­
szej ojczyzny, ze szczególnym  
zainteresowaniem śledziliśmy 
przebieg kon ferencji genews­
kie j. Postawa i wystąpienia  
delegacji ZSRR spotkały się 
z pe łnym  poparciem z naszej 
strony Zdajem y sobie jasno 
-prawą, że zjednoczenia N ie­
miec nie można dokonać w  
sposób mechaniczny Wiemy 
również dobrze, że państwa 
zachodnie ponoszą odpowie­
dzialność za obecny stan rze­
czy

Propozycje delegacji ra ­

dzieckie) na konferencji ge­
newskie j odpowiadają pod. 
każdym względem życzeniom  
wszystkich uczciwych ludzi. 
Mamy nadzieję, że wkrótce  
cale Niemcy będą m ia ły  tra k ­
ta t pokojowy, a pakty w o jen­
ne, grożące zniszczeniem, zo­
staną anulowane.

W ostatnim  okresie zaostrzy­
ła się wa lka naiodu niemiec­
kiego. Mam tu na m yś li rów ­
nież w a lkę o poprawę bytu, 
która w  w ie lu  wypadkach do­
prowadziła do zwycięskich  
stra jków , ja k  np. s tra jk  ro­
botników  w  Kassel, dokerów  
ut Hamburgu, robotn ików  bu­
dowlanych w  Dolnej Saksonii 
i B erlin ie  zachodnim, pra­
cowników portowych w Bre­
mie. Możemy więc śmiało 
stw ierdzić, że praca nasza da­
je dobre rezultaty.

W załączeniu przesyłam Ci 
znaczki propagandowe, które 
w ydała nasza pa rtia  w  Saarze.

Oczekuję T w o je j odpowie­
dzi. Serdecznie pozdrawiam  
Tw oją  rodzinę i  wszyst­
kich jK ilskich przyjació ł.

GERHARD GRAW

SW IERDŁOW SK. 18 bm. de­
legacja Sejmu PRL złożyła w i­
zytę przewodniczącemu prezy­
dium  rady m ie jsk ie j Sw ierd- 
łowska I. M uraw iew ow i. W cza­
sie w izy ty  omówiono program 
pobytu delegacji po lskie j w 
Sw ierdłowsku. Następnie na­
czelny arch itek t W- Iwanow icz 
zaznajom ił delegację z planem 
rozbudowy Swierdłowska, o b li­
czonym na 25 lat, po czym de­
legacja zwiedziła miasto.

Po południu delegacja Sejmu 
PRL odwiedziła m iejscowy Pa­
łac Pionierów. Wieczorem tego 
samego dnia członkow ie dele­
gacji obecni b y li w  teatrze na 
operetce „T y to n io w y  kap itan “ .

T IR A N A . Delegacja Sejmu, 
k tó re j przewodniczy Jerzy A l­
brecht, poseł i członek Rady 
Państwa, odbyła czterodniową 
podróż po środkowej i po łud­
niowej A lb an ii.

Podczas całej podróży przed­
staw iciele w ładz albańskich 
oraz m ieszkańcy wszystkich 
m iejscowości w ita li delegację 
z n iezw ykłą serdecznością. W 
w ie lu  m iejscowościach odbyły 
się m anifestacje na cześć p rzy ­
ja źn i i współpracy polsko- 
albańskiej.

Dnia 18 bm., po powrocie do 
T irany, delegacja została przy­
ję ta  przez przewodniczącego 
Prezydium  A lbańskiego Zgro­
madzenia Ludowego Hadżi 
Leshi. Następnie delegacja u- 
dała się w  podróż po północnei 
A lban ii.

100 osób 
zginęło

w czasie powodzi

w  L ib a n ie
PARYŻ. Według wiadomości 

z L ibanu, w  w yn iku  powodzi, 
k tó ra  nawiedziła północną 
część tego kra ju , około 100 o- 
sób zginęło w falach rzeki 
Abou A li.  Szczególnie uc ierp ia­
ło m iasto Trypolis, w  k tó rym  
rzeka zerwała trzy  mosty i  za­
la ła jedną z dzielnic.

ne, że te narody i narodowości, 
które dotychczas są jeszcze po­
zbawione wolności i suwerenno­
ści, mają prawo — na zasadzie 
K a rty  NZ — do decydowania o 
przyszłych swych losach bez 
nacisku z zewnątrz.

Rząd Związku Radzieckiego i 
rząd królestwa Afganistanu 
oświadczają o swej w ierności 
wobec pięciu zasad — wzajem ­
nego poszanowania in tegra lno­
ści te ry to ria ln e j i suwerenności, 
nieagresji, n ieingerencji w  spra­
wy wewnętrzne innego k ra ju  z 
przyczyn gospodarczych, poH. 
tycznych lub ideologicznych, 
równości i wzajemnych korzy­
ści, pokojowego współistn ienia.

Rząd Związku Radzieckiego i 
rząd królestwa Afganistanu 
uważając, że trw a ły  pokój na 
całym świeoie oraz wzajemne 
zrozumienie między k ra jam i 
zależą od powszechnego rozbro­
jenia. i bezwzględnego zakazu 
broni atomowej, wypow iadają 
się za tym, by energia atomo­
wa była wykorzystywana ty lk o  
do cełów pokojowych, w  in te re­
sie rozw oju nauki i podniesie­
nia dobrobytu ludzkości.

Rząd Związku Radzieckiego i 
rząd królestwa Afganistanu 
uważają, _że obecna, sytuacja i 
napięcie w stre fie  wschodniej 
stanowią zagrożenie pokoju. Są 
one przekonane, że wszelkie 
sporne problemy na Dalekim 
Wschodzie w inny być rozwiąza­
ne w interesie pokoju. Proble­
my dotyczące Chin powinny być 
rozwiązane z uwzględnieniem 
narodowych praw  narodu ch iń­
skiego; m. in. Chińska Republi­
ka Ludowa powinna zająć na­
leżne -jej miejsce w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Rządy obu kra jów  są przeko­
nane. że bezpieczeństwo naro­
dów może być zapewnione je ­
dynie dzięki zgodnym, ko lektyw ­
nym  wysiłkom  państw, w ys ił­
kom zmierzającym do u trw a le­
nia pokoju.

W zakończeniu obie strony 
wyrażają przekonanie, że oso­
biste kontakty między mężami 
stanu Związku Radzieckiego i 
A fganistanu przyczynią się do 
dalszego zacieśnienia stosunków 
między obu kra jam i i u trw a le­
nia pokoju na całym święcie.

★
Rządy ZSRR i Afganistanu 

usta liły , że kompetentni 
przedstaw icie le obu państw o- 
m ów ią w  szczególności zagad­
nienia związane ze współpracą 
w dziedzinie rozw oju ro ln ictw a, 
budowy e lek trow n i wodnych, 
urządzeń nawadniających oraz 
rem ontowych warsztatów  sa­
mochodowych w  Afganistanie, 
ja k  również odbudowy lo tn iska 
w  Kabulu.

Rząd ZSRR w y ra z ił zasad­
niczą zgodę na udzielenie A f­
ganistanowi zarówno pomocy 
technicznej, ja k  i  pomocy f i ­
nansowej w  postaci k redytu  
przy rea lizacji podlegającego u- 
zgodnieniu p lanu prac związa­
nych z rozwojem  ekonom iki 
A fganistanu w wymienionych 
dziedzinach.

Rozm iary k red y tu  udzielone­
go w zw iązku z tym  przez 
Związek Radziecki określa się 
na sumę 100 m ilionów  dolarów 
am erykańskich; k re d y t będzie 
d ługoterm inow y.

Rząd Afganistanu w yraz ił

głęboką wdzięczność rządowi 
ZSRR za pomoc, ja k ie j rząd 
radziecki zgodził się udzie lić 
Afganistanowi.

-k

Stwierdzając, że uk ład o neu­
tralności i wzajem nej nieagre. 
sji, podpisany w  Kabu lu  24 
czerwca 1931 roku m iędzy ZSRR 
a Afganistanem , odpowiada ży­
wo' nym  interesom obu k ra jów  
i przyczynia się do pomyślnego 
rozstrzygnięcia wyżej w ym ie­
nionych zadań, postanowiono 
podpisać pro tokół o przedłuże­
niu term inu ważności układu o 
neutralności i w zajem nej nie­
agresji na dalszych 10 lat.

Po up ływ ie  tego te rm in u  w y ­
żej w ym ien iony uk ład będzie 
automatycznie pro longowany z 
roku na rok z prawem  każdej 
z wysokich um aw ia jących s ię  
stron do wypowiedzenia układu 
na 6 miesięcy przed up ływ em  
term inu.

/Af t peryfe riach Sal-hnrpa  
i ’  (A ustria ) — miasta 
słynnego w  śmiecie ze 
swych barokowych wspa­
niałości i w ysok ie j k :t l-  
tu ry  muzycznej — pr-.e- 
chodn iow i rzucają się w 
oczy dwa pełne kon tra ­
st u w idok i. P i e r w s z y  
to starannie utrzym ana u. 
lica. przy k tó re j wśród  
krzewów i  kw ia tów  roz­
ciągają się wspania‘e, pe ł. 
ne zbytku  i przepychu 
w ille , czyste schludne 
dom ki jednorodzinne oraz 
zespoły nowoczesnych blo­
ków. D r u g i  to naprze­
c iw ko leżący, zarośnięty

zie lskiem  plac, gdzie ja k  
czarna plam a w idn ie je  o- 
siedle obskurnych, d rew ­
nianych baraków (patrz  
zdjęcie).

Mieszkańcy miasta,
przyzw yczajeni do tego 
w idoku , nazywają osiedle 
„obozem koncen tracy j­
nym ". Miejsce to słynie w 
Salzburgu z tego, że jest 
zamieszkałe przez ludzi 
w ątp liw ego autoram entu. 
Nic więc dziwnego, że 
młoda dziewczyna, może 
nawet Polka, k tó rą  w i­
dzim y na zdjęciu, weszła 
w  ko liz ję  z prawem.

W barakach tych miesz­
ka ją  tzw. d ip is i — osoby 
przesiedlone. Są to ludzie 
różnych narodowości, w 
tym  również w ie lu  Po­
laków, k tó rzy  oszukani o- 
biecank.ami o „z ło tych  gó_ 
rach“  i o tum anien i z ja d li­
wą, szkalującą Polskę 
propaganda., nie w ró c ili po 
w o jn ie  do swych rodzin  
w  sw o je j ojczyźnie.

Przedstaw iciel jednego 
z austriack ich tygodn i­
ków, k tó ry  rozm aw ia ł z 
Polakiem  L. K. zamiesz­
ka łym  od la t w  tym  o- 
siedlu, usłyszał m. in. ta ­
kie zdanie: „ J u ż  10 l a t  
ż y j e m y  w  t a k i c h  
n ę d z n y c h  w a r u n ­
k a c h ,  że p i e s  n i e  m a  
g o r z e j “ . To prawda. A le  
przecież dziesią tki tak ich  
ja k  L. K., po w ie lu  latach  
biedy i  pon iew ie rk i zna­
lazły jednak wyjśc ie : po 
prostu w racają do Polski.

«. *.

^  P A R Y Ż . Ja k  donoszą * 
Dam aszku, w  sobotą 17 g ru d ­
n ia  odbyta  się d em o n s tra c ja  
fS tys . s y ry js k ic h  s tu d e n tów  i 
m łodz ieży  szko ln e j. U czestn icy  
d e m o n s tra c ji w y p o w ie d z ie li się 
P rzeciw ko  p ianom  p rzy łączen ia  
J o rd a n ii do agresyw nego  p a k ­
tu  bagdadzkiego.

A genc ja  U n ite d  Press poda ­
je , te p a rla m e n t S y r i i  zażądał 
°d  rządu in te rw e n c ji d y p lo ­
m a tyczn e j, by  „u c h ro n ić  J o r­
dan ię  przed dostan iem  się w  
kleszcze zachodn ich  p ak tó w  
k o lo n ia ln y c h “ .

•  P E K IN . D elegacja  rządo ­
wa N ie m ie c k ie j R e p u b lik i De­
m o k ra ty c z n e j z p re m ie re m  
O tto  G ro te w o h ie m  na czele po 
Pobycie  w  C h inach  opu śc iła  w 
n ie d z ie lę  18 g ru d n ia  P e k in  u- 
d a ją c  się do K o re a ń s k ie j Re- 
P u b iik i L u d o w o -D e m o k ra ty c z ­
ne j.
. ®  R Z Y M . 17 bm . rozpoczą ł 

w  R zym ie  I  K ongres  W ło ­
sk iego  K o m ite tu  O b rońców  
• 'o k o ju . W  p ie rw szym  d n iu  
n n ra d  re fe ra t o n a jb liż s z y c h  

a tlan tach  o b ro ń có w  p o k o ju  
f i *  W łoszech w y g ło s ił sćkre - 
mT2 W łosk iego  K o m ite tu  
o b ro ń c ó w  P o k o ju  Celeste Ne- g a rv n ie

S  P A R Y 2 . P rzeds taw ic ie le  
-.,s.z y s tk ic h  p a r t i i  Sudanu og ło - 

w s p ó ln y  k o m u n ik a t, W 
° r y m  s tw ie rd z a ją  swą zgodę 

„n  n z te ry  re zo lu c je  stanow iące 
„ j t a  we p ro k la m o w a n ia  n ie ­

p od leg łośc i tego k ra ju .  N ie - 
Poa!eg, o4ć zostan ie p ro ltla m o - 

2 Przez p a r la m e n t sudaft- 
SKi  d n ia  1» bm .

T IR A N A . W s to lic y  A lb a - 
_ "  p od p isan y  zosta ł p ro to k ó ł 

zakończen iu  p rac  zw iązanych  
P rz y w ró c e n ie m  zn akó w  g ra ­

n ic z n y c h  na a lb a ń sko-ju go s ło - 
w ^n s k !e 1  g ra n ic y  p ań s tw o w e j.

•  P E K IN . 15 bm . w  Phe- 
m a n le  o d b y ł się p rzed t r y b u ­
natem  w o js k o w y m  proces Pak 
n e n  Ena, oskarżonego o szpie- 
Kostw o, d y w e rs ję  f d z ia ła ln o «  
te r ro ry s ty c z n ą  m a jącą  na ce lu  
«malenie w ła d z y  lu d o w e j w  
K R L - d .

Sąd skazał P ak H en Ena na
Karę śm ie rc i.

Oburzenie we Francji
z powodu ingerencji Adenauera

w wybory w Saarze
B E R L I N .  Jak donosi * Saarbruecken agencja DPA. 

w niedzielę 18 grudn ia o godz. 3 rano rozpoczęły się 
w  Zagłębiu Saary w yb o ry  do parlam entu krajowego 
(Landtagu).

W ybory odbyw ały się pod 
nadzorem kom is ji U n ii Za­
chodn io-Europejskie j. Około 
660 tys. wyborców  w yb iera ło  
50 deputowanych spośród kan­
dydatów 9 partii.

Ogłoszenie o fic ja lnych  w y n i­
ków  w yborów  zapowiedziano 
na poniedziałek o godzinie 5 
rano. W ybory przebiegały spo­
ko jn ie ; nie doszło do żadnych 
incydentów.

W ed ług  p ro w iz o ry c z n y c h  d anych , 
k tó re  o trz y m a liś m y  p rzed  oddan iem  
gazety do d ru k u , p ochodzących  z 
215 o b w o d ó w  w y b o rc z y c h  (na ¡,44), 
ilość o d d a n ych  g łosów  p rze d s ta w ia ­
ła  się n as tę pu jąco : D em o kra tyczn a  
P a rtia  S aary  (DPS) — 55 tys . g ło ­
sów. U n ia  C hrze śc ija ń sko  - D em o­
k ra ty c z n a  (CDU) — 54 tys . g ło ­
sów, C hrze śc ija ń ska  P a rtia  L u d o w a  
(C VP), t j .  p a r t ia  b. p re m ie ra  H o f f­
m anna — 4S tys . g łosów , P a rtia  
S ocja l - D em o k ra ty c z n a  N ie m iec  
(SPD) — 35 tys . g tosów , P a rtia  K o ­
m u n is tyczn a  — 15 tys . g łosów . Inne  
p a rtie  u z y s k a ły  m n ie jsze  ilo ś c i g to ­
sów i  p rzypuszcza ln ie  n ie  osiągną 
w ym ag a n ych  5 p roc . ogó ln e j lic z b y  
g łosów , co je s t w a ru n k ie m  u zyska ­
n ia  m a nd a tó w  w  L an d ta g u .

Agencja DPA podaje, że u- 
dzial w  głosowaniu wzięło 
przeszło 90 proc. osób up raw ­
nionych do glosowania.

PARYŻ. W kołach po litycz­
nych Paryża w ie lk ie  oburzenie 
w yw oła ło  oświadczenie złożo­
ne przez Adenauera w  rozm o­
w ie z przedstaw icielem  dzien­
n ika saarskiego „D ie  Neuesten 
Nachrichten“  (organ „p ro n ie ­
m ieckie j“  p a rtii CDU Saary). 
W oświadczeniu tym  Adenauer 
wezwał „wszystkie s iły  chrze­
ścijańskie Saary“  do zjedno­
czenia się w okół CDU, by p ro ­
blem Saary mógł być rozw ią­
zany z uwzględnieniem  „p u n k ­
tu widzenia niemieckiego, eu­
ropejskiego i  chrześcijańskie­
go“ .

Przyspieszenie
odbudow y

Wehrmachiu
-  wynikiem sesji NATO

Swoisty
humanitaryzm

Do Niem iec zach. n a p ływ ają  w  
dalszym  ciągu tran sp o rty  ze zw ol­
nionym i przez Zw iązek Radziecki 
zb' odn iarzam i w o jennym i. W ładze  
bońskie pod naciskiem  opinii pu­
b liczne j, k tóra  protestowała p rze ­
ciwko podnoszeniu z b ro d n ia rzy  aż 
do ran g i bohaterów , nadają  tym  
razem  powitaniom  m nie j uroczysty  
c h a ra k te r  i un ika ją  w ystąpień o- 
fic ja ln ych  osobistości na punkcie  
etapow ym  we Fried land .

Tym  n iem nie j, a może właśnie  
dlatego, Jeden z ostatnich tra n ­
sportów  w ita ł osobiście nuncjusz  
apostolski w N iemczech, a rc y b i­
skup Muench. DPA pisze: „N u n ­
cjusz apostolski, a rcyb iskup  
M uench, pow itał pow racających z 
polecenia papieża Piusa X II i p rze ­
k aza ł im serdeczne życzenia szczę­
ścia o raz błogosław ieństwo W aty ­
kanu.

Nuncjusz p rzypom niał, że pa­
pież za ra z  bezpośrednio po w o j­
nie zw. ócił się z apelem  do w szy­
stkich narodów , aby „ k ie ru ją c  się 
w zg lędam i ludzk im i położyli w re ­
szcie kres system owi obozów dla  
Jeńców w ojennych i obozów kon­
cen tracy jnych  oraz pozwolili sy­
nom i mężom  z nów połączyć się 
z m atkam i i żon am i“.

Swoisty hu m an itaryzm , bowiem  
w czasie, gdy w obozach koncen­
trac y jn yc h  w Oświęcim iu, Da­
chau czy R aw ensbrueck pow raca­
jący  te ra z  zb ro d n ia rze  m ordow a­
li kob iety , dziec i, s tarców  a ta k ­
że księży, wówczas jakoś W a ty ­
kan  głosu nie za b ra ł.

(b.)

Prasa francuska tra k tu je  ten 
postula t Adenauera jako  ja w - , 
ną ingerencję, w  w ybory  do j PARYŻ. 16 bm. zakończyła 
Landtagu Saary i poważny ! si? w Paryżu sesja Rady blo- 
cios w ym ierzony w  pozycje i ku północno — atlantyckiego 
F ranc ji w Saarze. * (NATO)

W w yn iku  obrad sesji ogło­
szono kom un ika t, k tó ry  raz
jeszcze u jaw n ia  agresywny
charakter NATO. K om unikat
stwierdza, że „k ra je  atlantyc­
k ie “  będą się nadal zbroić i  że 
rem ilita ryzac ja  Niemiec za­
chodnich będzie prowadzona
w przyśpieszonym tempie. 
Podkreśla on m. in., że Rada 
NATO  zaaprobowała stanowi­
sko trzech m ocarstw zachod­
nich na genewskiej konferen­
c ji m in is trów  spraw zagranicz­
nych, ich propozycje w  spra­
w ie Niemiec i p ro jek t włącze­
nia zjednoczonych Niemiec za­
chodnich do bloku atlan tyck ie­
go. Rządy „k ra jó w  atlantyc­
kich“  oświadczają w  kom uni­
kacie, że uważają rząd N ie­
m ieckie j Republik i Federalnej 
za „je dyn y  legalny rząd nie­
m iecki".

Autorzy kom unikatu u trzy ­
m ują, że ZSRR sprzeciwia się 
wprowadzeniu skutecznego sy­
stemu kon tro li zbrojeń.

Pod pretekstem, że ZSRR za­
graża „k ra jom  a tlan tyck im ", 
Rada NATO  postanowiła w y­
posażyć wojska bloku atlan­
tyckiego w ^najbardzie j no­
woczesny sprzęt w o jenny i na j­
nowszą broń“ .

W zakohezeniu kom unikat 
Rady NATO  wzywa państwa 
należące do bloku a tlantyckie­
go do „coraz ściślejszej współ­
pracy“ .

Z prasy:
Rządy A n g lii | F ranc ji są zaniepokojone naruszeniem 

NRF „ograniczeń zbrojeniowych“
przez

w \ mmm m

Míala być mała rybka!

T E A T R Y
P o ls k i — „D o m  k o b ie t"  — 

K 19 (zam kn.) A te n e u m  — 
..M a tu rz y ś c i"  — g. 19. M ło ­
d e j W arszaw y (M a rsza łko w ­
ska 8) — „B a lla d y  i  ro m a n ­
se" — g. 19.30. M łó d e j W a r­
szaw y — „F a r fu rk a  k ró lo w e j 
B o n y "  — g. 16.30. Powszech- 
n .v — „M il io n e r k a "  — g. 19. 
L u d o w y  — „Ż o łn ie rz  i  boha­
te r "  — g. 19. O p e re tka  — 
..Ż yc ie  p a ry s k ie "  — g. 18.30. 
E s trada  na Ż o lib o rz u  — 
..Późna m iło ś ć "  — g. 19.15 
(zam kn.) E s trada  na S ka rp ie  
— „N ie  w y c h y la ć  s ię1' — g. 
19.30. K le k s  — „C z a ro d z ie j­
sk ie  w rz e c io n o "  — g. 16.30.

KI NA
M oskw a  — „D a m a  z p o r­

t r e tu "  (R e m b ra n d t) — g. 14, 
18, 18, 20. P raha  — „B ia ła
g rz y w a "  — g. 14, 18, 18, 20.15. 
P a lla d iu m  — „P rz e d  poto ­
p e m "  — g. 11. 14. 17, 20.
Śląsk — „E lż b ie ta -J o a n n a - 
L iz y s tra ta "  g. 14. 16 18 20.15.
M u ra n ó w  — „P rz e d  p o to ­
p e m " — g. 14, 15. 17. 18. 20. 
P rz y ja ź ń  -  „U p a d e k  E m ira ­
tu "  -  g. 11, 13. 15, 17. g. 18.30 
seans z ko nce rtem , g. 20.30 
„P rz e d  p o to p e m " łączn ie  z

z
K rz y -

ko ne e rte m . M łod a  G w a rd ia  —
,,Jaś i  M a łg o s ia "  — g. u  
„W o łg a -W o łg a "  — g. 12 h ’ 
16. g 17.30 i 19.30 seanse ’ 
k o n ce rte m . P o lon ia  — 
azto f K o lu m b "  — g. 14,
18, 20. 1 M a j — „ s ó l  z ie m i"  
— g. 14. 16, 18, 20. W -Z  — 
„ Ire n a  do d o m u "  — g. 14 
16. 18, 20. O chota  —- Rto 
E sco n d id o " — g. 14 i g ”  1B 
io. S to lic *  -  „N ę d z n ic y “’

W. 1«. 18. 20.
x ę c ta  — „S zerszeń  — g 17 45 
16. 18.15, 20.30. S y re na  ’ —
„A m b ic je  m ło d o ś c i"  — g 14 
18. „T rz p io tk a “  _  * . 18, 20.15 
(n ad p r. „N ie d z ie ln y  p o ra ­
n e k “ ).

i

D N IA  2« G R U D N IA  1S55 R.

(W T O R E K )

P ro g ra m  I  — ha  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.54, 15.25, W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 8,00, 
8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.11 M u zyka , 5,30 P o ranne  
ro zm a ito śc i ro ln icze , 6.08 K o n ­
c e rt O rk ie s tr  R o z ry w k o w y c h  
6 45 G im n a s ty k a , 7.10 M u zyka  
taneczna. 7.40 K a le n d a rz  r l -  
d io w y , 7.45 B łę k itn a  sz ta fe ta ,

8.06 Tańce lu d o w e  ró żn ych  na­
ro d ó w  8.36 U tw o ry  fo r te p ia ­
now e, 8.80 , ,o  L eo p o ld z ie  S ta f-

,  — aud. d la  k las  X I ,  9.40 
A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.80 
S c h u b e rt: i v  S y m fo n ia  c -m o ll 
„T ra g ic z n a “ , 10.35 „O p o w ie ś c i 
m o n g o ls k ie “  M . R óżkow a, 10.55 
„P ię k n e  g ło s y “ , 11.30 M u z y k a  
1 a k tu a ln o ś c i, 12.10 P rze g lą d  
p ra s y , 12.15 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a  12.30 M e lo d ie  do tańca,
13.00 A ud . d la  w s i, 13.10 „N a ­
sza szko ła  ś p ie w a "  aud. d l*  
ki.as V  i  V I,  13.40 P rze rw a , 
15.30 W s tro ju  d w o rz a n in a “

ode. pow . d ia  dz iec i, 16.05 
„P o w s ta n ie  w  M o s k w ie “  — 
pogadanka , 16.20 K o n c e r t O rk . 
M a n d o lin is tó w . 16.45 M u zyka ,
17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  R adziec­
k ie g o , 17.30 Z m e lo d ia  i  p io ­
senką przez ś w ia t, 18.20 K s ią ż ­
k i k tó re  na w as czeka ją  18A0 
O d p o w ia d a m y  słuchaczom  w  
sp raw ach  m ięd z y n a ro d o w y c h , 
19.90 K o n c e r t O rk ie s try  PR, 
19.4o W ir tu o z i m u z y k i ro z ry w ­
k o w e j. 20.26 K o n c e r t s y m fo ­
n iczn y , 21.30 „U ś m ie c h y "  — 
w ie rsze  T . R óżew icza, 21.40 
P leśn i Bee thovena , 22.90 K ro ­
n ik a  «portow a, 22.10 M u z y k a  
taneczna.

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
bie m o ż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

W e h rm a ch t
o trzym a

b ro ń
ra k ie to w ą

B ERLIN . Ukazujący się w  
języku angielskim  b iu le tyn rzą­
du bońskiego podaje, że na 
wzór innych wojsk bloku pó l- 
nocno-atlantycki?go, również 
arm ia zachodnio-niemiecka u- 
zbrojona zostanie w broń ra­
kietową. Kom panie piechoty 
W ehrmachtu bońskiego uzbro­
jone zottaną w moździerze, a 
planowanych 6 d yw iz ji pancer­
nych otrzym a do swej dyspozy­
c ji 1.300 czołgów.

nowego 
spisku peronistów
w Argentynie
NO W Y JORK. Z Bue- 

j nos A ires donoszą, że po lic ja  
j miasta La Plata odkry ła  nowy 
i spisek przeciwko obecnemu 
: rządow i argentyńskiem u zor­

ganizowany przez zw olenni­
ków Perona. Aresztowano sze­
reg osób. Bliższych szczegółów 
o spisku nie  podano.



Skoczkowie narciarscy zawiedli

Wł. Taper i Si Marusarz
najlepsi na Dużej Krokwi

T lig a  koszykówki mężczyzn

sca przGoowmica
w Łodzi

Najlepsze biegaczki p rzedo lim p ijsk ich  e lim in ac ji na rc ia rsk ich  
(od lewej) J. Pęksa, M. Bukowa i Z. K rzeptowska

mizKisatimsmssEsmssszBzz

Czołowy nasz biegacz n a r c ia r ­
sk i Tadeusz Kw apień na trasie 

biegu na 10 km

Wlodarczybowo

nadal

niepokonana
S T A L IN O G R Ó D , w  in d y w id u a l­

n y m  tu m ie .ru  k la s y f il ta c y j n y m  we 
f lo re c ie  k o b ie t m is trz y n i P o ls k i — 
W ło dA rczyko w a  z a k w a lif ik o w a ła  s e 
co  ro z g ry w e k  fin a ło w y c h  d o p ie ro  
po  barażu z S o łtanow a, Orzecho-w- 
s.-ia i  K o ch dw n ą . W  w a lk a c h  f in a ­
ło w y c h  okaza ła  się na jie n^za  p rz e ­
g ry w a ją c  ty lk o  Jedno s p o tk a n ie  z 
P a w ło w ską  1:4. D alsze m ie jsca  za­
ję ty :  2) « M n ich ó w n a  (C W K S ) — 3 
z w ^  3) P a w ło w ska  (G w a rd ia ) —

Zapaśnicy CWKS
coraz bliżej

t y tu łu
mistrzowskiego
W  fin a ło w y m  s p o tk a n iu  o m i­

s trzo s tw o  P o lsk i w  zapasach C W K S  
(W arszaw a) poko n a ! U n ię  (S w a­
rzędz) 7:1. Z w y c ię s tw o  w o js k o w y c h  
choć zasłużone, jes t je d n a k  za w y ­
sok ie , bow iem  m ło d z i z a w o d n ic y  
U .n i b y l i  w  n ie k tó ry c h  w agach 
ró w n o rz ę d n y m i p rz e c iw n ik a m i. Re­
w anżow e spo tkan ie  p om ię d z y  ty m i 
zespo łam i, decydu jąc«  o ty tu le  rai 
sti'za  P o lsk i, odbędzie  się 8 stycz. 
n ia .

Z A K O P A N E  (tal. w ł.). W  so­
botę i niedzielę rozegrano u 
Zakopanem dalsze konkurencje 
e lim in ac ji przedo lim pijskich.

W sobotę odbył się bieg męż­
czyzn na 12 km  o tw a rty  i do 
kom binacji. W biegu tym  do­
szło do nie lada sensacji. N a j- 
ml>xli3zy zaw odnik kadry o lim - 

Ip ijs k ie j, 20-Letni M ateja z Ko- 
[ ie jarza, już na pierwszych, k ilo ­
metrach w ysunął się na czoło. 
M ia ł on początkowo około 10 
sekund przewagi nad faw orytem  
biegu Kwapieniem .

Rywale M a te ji sądzili, że nie 
wytrzym a on ostrego tempa. 
S tało się inaczej. M łody „ko le ­
ja rz " z każdym k ilom etrem  po­
większał różnicę i wpadł na 
metę w czasie 44.03, uzyskując 
51 sekund przewagi nad na­
stępnym  na mecie K wapieniem  
oraz 59 sekund nad trzecim  z 
kolei, Rubisiem.

N e  b y ł to  je d y n y  t r iu m f  m ło ­
d ych  N a c z w a rty m  m ie ls c u  u p la ­
so w a ł się 3 0 -le tn l S obczak z C W K S . 
a na p ią ty m  J u n io r Z e le k  *  AZS . 
Ten o s ta tn i Już po raz d ru g i u do ­
w o d n ił.  że m im o  s w y c h  18 la t  je s t 
z a w o d n ik ie m  d uże j k la s y .

O stra  w a lk ę  na tra s ie  » 'oczy !!
■ k o m b in a to rz y " .  W y g ra ł w ie lo k ro t ­

n y  m  s trz  P o ls k i D a n ie l K rz e p to w ­
sk i, zw y c ię ż a ją c  g ro ź n y c h  r y w a l i :  
K o w a ls k ie g o . G ro n  a. K a rp  ela 
Paszkę, a le  d o p ie ro  po c ię z k ie l 
w a lce . M im o  zw yc .ę e tw a , K rz e p ­
to w s k i n ie  p o tra f.)  sob ie  zapew n ć 
‘ ak  d uże j p rz e w a g i p u n k to w e j, 
k tó ra  b y  g w a ra n to w a ła  m u  z w y ­
c ięs tw o  w  k o m b in a c ji.

W  niedzielę, na Dużej K ro k ­
w i, w  dobrvch warunkach 
atmosferycznych i śniegowych, 
rozegrano konkurs skoków 
o tw a rty  i do kom binacji.

W skokach do kom binacji 
najlepszy by ł Kow alsk i. Jego 
w yn ik i 69.5. 70 i 68 da ły  mu 
łącznie z biegiem notę 446 pkt 
i zwycięstwo w  kom binacji k la ­
sycznej.

K rz e p to w s k i s k a k a ł n a jb a rd z ie j e- 
(e k to w n ie  m ia ł je d n a k  s k o k i k r ó t ­
k ie : 68,5. 65.5 I 64. 1 z a ią t d ru g ie
m ie jsce  w  k o m W n a e j). Z pozosts- 

. ły c h  z a w o d n ik ó w  dob rze  s k a k a ł t y l ­
ko  R aszka. k tó r v  m im o  n ie n a jle ng że - 
zo b iegu  p o *ra f i ł  w  łączn e j p u n k ta -  

I c j l  zd ob yć  435,6 t trz e c ie  m ie js c e

i O tw a rty  konkurs skoków 
przyniósł pewnego rodzaju roz- 

| czarowanie Przyczyniła się do ; 
i tego m. in. nieobecność Huczka 
[ i Danieia-Gąsienicy, którzy r.a I 
sobotnim  tren ingu  doznali 

I kontuzji.
| Jedynym  skoczkiem, k tó ry  
[ mógł zadowolić na jw yb redn ie j­
szych znawców narciarstwa, był 

i W ładysław  Tainer. Pokazał on 
i odbicie, lo t i lądowanie na 
bardzo w ysokim  poziomie, zw y­
ciężając w  sposób bezapelacyj­
ny. S tan is ław  M arusarz był 
drug i i chociaż m ia ł w  drugie j 
serii najd łuższy skok dn ia 75,5 1 
— nie zachwycił. M arusarz nie 
m ia ł ładnego sty lu  i jego dość 
wysoka nota była żywo dysku­
towana wśród fachowców. Z po­
zostałych skoczków nieźle w y ­
padli W ęgrzynkiew icz oraz 
Sieczka, M is trz  Polski Wieczo­
rek skakał słabo i znalazł się 
dopiero na piątym  miejscu.

W y n ik i:  i)  W). T a jn e r  (C W K S )
74 i 74.5 m  — no ta  217,5 p k t. 2) 
M a ru sa rz  (C W K S ) 74 1 75,5 m  — 
210.5 p k t.  3) W ę g rz y n k ie w ic z  (S o a r-

ta ) 71 i  72,5 m  — 508 p k t.
S ieczka (C W K S ) 73,5 i  72 m  
205,5 p k t.  5) W ie c z o re k  (S ta rt) 
i 71,5 rn — 204,5 p k t.

M. MATZENAUER

71,5

Wiochy-NRF 2:1
R Z Y M .  100 tys. w idzów  oglą­

dało w  niedzielę w Rzymie mecz 
p iłka rsk i W łochy —- NRF, za­
kończony ciężko wyw alczonym  
zwycięstwem  W łochów 2:1 (1:0). 
W pierwszej połowie meczu 
Włosi zdobyli prowadzenie z sa­
mobójczego strzału pomocnika 
NRF — Maia. Po przerw ie  w 
8fi min. B on iperti podwyższył 
w y n ik  na 2:0, a w  osta tn ie j m i­
nucie gry  Roehrig s trze lił b ram ­
kę d!a Niemców. Mecz m ia ł 
przebieg w yrów nany. W  p ie rw ­
szej połow ie W łosi m ie li n ie ­
znaczną przewagę, w  d rug ie j 
w ięcej sytuacji podbram kowych 
m ie li N iemcy. Mecz sędziował 
A n g lik  E llis.

Gratulujemy
pcisy.lj

M ło d z ie ż  za b ra ła  się do p4- 
sania. T a k ie j k la s ó w k i jesz­
cze n ie  by  to. P ro f. J u liu s z  
Jaszczuk z Z a sa d n icze j S z k o ły  
Z a w o d o w e j w  L e g n ic y  w y ­
b ra ł k a p ita ln y  te m a t:

..O d p o w ia d a m y  na a n k ie tę  
„S z ta n d a ru  M ło d y c h “  — „W  
ja k ie j  d y s c y p lin ie  s p o rtu  
c h c ia łb y ś  zostać m is trz e m “ ?

G ło w y  c h ło p c ó w  p o c n y li ły  
się nad  z e s z y to w y m i k a r tk a ­
m i.

— C h c ia łb y m  b yć  k o la rze m  
ta k im  ja k  K ró la k  — piaze 
uczeń I I  k la s y  A . K a z im ie rz  
B a k a ls k i.

— A  ja  lu b ię  b oks  i  ten  
w ła ś n ie  s p o r t n a jb a rd z ie j 
m n ie  p o c h ła n ia . C zy zostanę 
m is trz e m  ja k  D rogosz? Okaże 
p rzysz ło ść  — m ó w i w  sw e j 
a n k ie c ie  B o le s ła w  . P oręba.

A n k ie ty  m ło d z ie ż y  c z y ta l i­
śm y, ja k  p ra w d z iw e  k la ­
s ó w k i. U czn io m  w y s ta w ia m y  
„ p ią t k i “ , a p ro f. Jaszczuko - 
w l g ra tu lu je m y  p o m ys łu .

U W A G A ! P R Z Y P O M IN A M Y , 
Ż l:  T E T tM IN  I W S y iA M A
O D P O W IE D Z I N A  N A S Z Ą  
A N K IE T Ę  U P Ł Y W A  Z  D N IE M  
20,X I I . 1955 r .

CWKS nada! przodownikiem
I ligi bokserskiej

/ - , ! i £ ? S Z A W A ' S p o tka n ie  m ię d z y  
C W K S  (W arszawa) i W is łą  (K ra - 
k o w ) s ta ło  na s łab ym  p oz io m ie , 
w o js k o w i p rzew yższa li p rz e c iw n i­
k ó w  zdecydow an ie  i  o d n ie ś li b a r­
dzo w y s o k ie  zw yc ię s tw o  18:2. j e ­
d y n ie  C h o d o ro w s k i w  w . p ó łś re d - 
S łfJ  w y w a lc z y ł dw a  p u n k ty  d la  
W is ły , zw y c ię ż a ją c  s łabego S itk a .
C W K S )- " *  p le rw sz>'m  m ie js c u

K u k ie r  w y g ra ł p rzez p oddan ie  
R zeszu tk i w  i  ru nd z ie , P iń s k i w y ­
soko  p o k o n a ł F o rta s lńsk ie g o , b  o- 
e za rsk l w y p u n k to w a ł K o w a lsk ie g o . 
S o k o ło w s k i w y g ra ł z S m re k ie m , 
M e d z w ie d z k le m u  ood d a ł sie w  TI 
ru n d z ie  S o jka , 3 ite k  o rze g ra ł z 
C h o d o ro w s k im , C za ję ck i p o ko n a ł 
M u s ia ła , P ie trz y k o w s k i w y g ra ł 
p rzez  tk o  w  I I  ru n d z ie  z '  b o - 
les tą , D am p c w y g ra ł z K rausem . 
G osc iańsk i w y g ra ł p rzez tk o  w  I  
ru n d z ie  z K ra je m .

P O Z N A ft. T rz e c ie  k o le jn e  z w y ­
c ię s tw o  o d n ie ś li b o kse rzy  poznań­
s k ie j W a r ty  w  m eczu re w a n żo ­
w y m  z P rosną (KaJisz) 11:9, m im o  
ze P rosną  p ro w a d z iła  9:3.

N a jła d n ie js z e  s p o tk a n ie  s to c z y li 
p rz e d s ta w ic ie le  w a g i p ió rk o w e j ' — 
S m o la re k  (W a rta ) 1 N o w a czyk  
(P rosną). Z w y c ię s tw o  o d n ió s ł b a r­
d z ie j ru ty n o w a n y  N o w a c z y k . M iłą  
n ie sp o dz ia nkę  s p ra w ił m is trz  P o l-

M O K C m ^  
10ÍATA

M O S K W A . W  d ru g im  m eczu 
w  M o skw ie  h o k e jo w y  zespół 
p ie rw s z e j l ig i  N R F  — SC 
Riessersee p rz e g ra ł w  n ie d z ie ­
lę z re p re ze n ta c ją  M o skw y  
1:8 (1:3, o:3, 0:2).

P A R Y Ż , M ięd zyp a ńs tw o w e  
sp o tka n ie  zapaśnicze w s ty lu  
k la s y c z n y m  ŻSRR — F ra n c ja  
w y g ra ła  d ru ż y n a  ra dz ie cka  
8 :0.

P R A G A . W n ie d z ie lę  n a rc ia ­
rze ra d z ie ccy  | czechosłow ac­
cy  ro z e g ra li p ie rw sze  k o n t ro l­
ne za w o d y  na w s p ó ln y m  obo­
z ie  tre n in g o w y m  w S p ln d le ro - 
w y m  M ły n ie .

W k o n k u rs ie  sko ków  uzys­
kano  w y n ik i :  ?4oszkin (ZSR R )
72.5 m 1 Sakadze (ZS R R )
77.5 m (z u p a d k ie m ), Remza 
(CSR) 89,5 m . S tu c h lik  (CSR) 
69 m . W skokach  do k o m b i­
n a c ji  n a jlepsze  w y n ik i  u z y ­
s k a li F ie d o ró w  (ZSRR) 1 
N usser (CSR).

M O S K W A . P ierw sza  k o n k u ­
re n c ją  k o n tro ln y c h  zaw odów  
p rz e d o lim p ijs k ic h  n a rc ia rz y  
ra d z ie c k ic h  w  A łm a  A ta  b y ł 
s la lo m -g ig a n t ro z e g ra n y  na 
tra s ie  d łu g o śc i ok . 2 k m . W 
k o n k u re n c ji  m ężczyzn z w y ­
c ię ż y ł m ło d y  z a w o d n ik  z L e ­
n in g ra d u  — M ie ln ik ó w  1.50,3 
p rzed  w ie lo k ro tn y m  m is trze m  
7SRT?. — FR a tow em . W k o n ­
k u re n c j i  k o b ie t s la lom  w y ­
g ra ła  W a s ilje w a  (1.52.6) p rzed 
m is trz y n ią  ZS R R  — S id o ro w ą .

s k l J u n io ró w  P y t la k  (W a rta ), k tó ­
r y  p o  z a c ię te j w a lce  w  w adze  le k -  
k o ś re d n ie j p o k o n a ł na  p u n k ty  M ik ­
lasa. w  w adze c ię ż k ie j W il ln e r  
(P rosną) z d o b y ł p u n k ty  w a lk o w e ­
rem  na a k u te k  n ie s ta w ie n ia  się 
J ą d rz y k a .

• k
G D A Ń S K . M ie js c o w a  G w a r d i i  

w y s o k o  w y g ra ła  z P o g on ią  (Szcze­
c in )  16:4.

D ru ż y n a  P o g o n i w y s tą p iła  be* 
z d y s k w a lif ik o w a n e g o  F rą c lk a  i  
c h o re g o  M u ra w s k ie g o . N a jw ię k s z ą  
n ie s p o d z ia n k ą  m e czu  b y ła  p o ra ż ­
ka  S a d ow sk ieg o  ż m ło d y m  1 b o ­
jo w y m  Z ie liń s k im . N a jle p s z y m  za­
w o d n ik ie m  m eczu  b y ł D am pc 
(G w a rd ia ), k tó r y  w y g ra ł n a  p u n k ­
ty  z w a le n d z iń s k im .

C z w a rty  m ecz I  l ig i  b o k s e rs k ie j 
n ie  o d b y ł się, g d yż  G edan la  
(G dańsk) odd a ła  S p a rc ie  B ie ls k o  
p u n k ty  w a lk o w e re m .

i r
W  ta b e li p ro w a d z i C W K S  14:2 

p rzed  Spai-tą  B ie ls k o  13:3, W a rtą  
P oznań 10:6 i  P o g o n ią  S zczecin  10:6

llt í w

w  n ie d z ie ln y c h  s p o tk a n ia c h  n  l i ­
gi b oks e rs k ie j w  g ru p ie  I  uzyskan o  
n as tępu jące  w y n ik i :

S ta l (W ro c ław ) — C on co rd ia  
(P io tr .)  18:2, s ta l (M ie lec) — C ra - 
co v la  15:5, Ł K S  W łó k n ia rz  — 
G ira rd  la  (O pole) 9:11, B udow lam i 
(W -w a ) — C W K S  (B yd g .) 10:10.

W  ta b e li p ro w a d z i P a fa w ag  (W ro ­
c ław ) 15:3, p rzed  C W K S  (Bydgoszcz) 
13:5 1 B u d o w la n y m i (W arszaw a)
11:5.

G R U P A  I I !

B rd a  (B ydgoszcz) — s ta l  (Łabę ­
dy) 7:13. B u d o w la n i (Poznań) — 
G w a rd ia  (W arszaw a) 12:8. W łó k n ia rz  
'K a lis z )  — G w a rd ia  (Łódź) 13:7, 
S pa rta  (Z ię b ice ) — S ta l (R adom ) 
13:7.

W  ta b e li p ro w a d z i G w a rd e  (W a r­
szawa) 13:5 p rzed  W łó k n ia rz e m  (K a ­
lisz) 11:7 i  S ta ła  (R adom ) 10:6.

Iharos
przegrywa w Australii

M E L B O U R N E , w  d ru g im  s ta rc ie  
w A u s tra li i  b iegacze w ę g ie rscy  
Ih a ro s  i  T a b o ri p rz e g ra li n iespo ­
dz ie w a n ie  z A u s tra li jc z y k ie m  S tep- 
nensem w  b iegu na 5.000 m . S tep­
hens p o b ił re k o rd  k ra io w y  w v n i-  
*  em 14.07,2, w y p rz e d z a ją c  Tabo - 
r i ’ ego o ok . 30 m . a Iba ro sa  o o k . 
50 m

W b iegu na 1.500 m  z w y c ię ż y ł 
pew n ie  R ozsavoe lgy i w  3.34,Ó.

3 rekordy Polski 

w podnoszeniu 
ciężarów

T O M A S Z Ó W  M A Z . W  Tom aszo ­
w ie  M az. o d b y ły  się  k o n tro ln e  
za w o d y  k a d ry  o l im p ijs k ie j  w  d ź w i­
g a n iu  c ię ża ró w .

Na zaw odach  p a d ły  3 re k o rd y  
P o ls k i: w  w adze  le k k ie j  C zepu !- 
k o w s k i (A Z S )  w  w y c is k a n iu  - -  112 
kg  o raz  w  w adze le k k o c ię ż k ie j Ro~ 
g u s k i (C W K S ) w  rw a n iu  — 120 kg  
i w  t r ó jb o ju  — 390 kg .

T rze c  e k ó łk o  o lim p ijs k ie  z d o b y ł 
w  w adze ś re d n ie j B o ch en e k , k tó ­
r y  u z y s k a ł w  t r ó jb o ju  372.5 kg. 
P onad to  B o ch en e k  w y ró w n a ł re ­
k o rd  P o ls k i w  w y c is k a n iu  — I2 i,5  
kg. a R og u sk i w y ró w n a ł re k o rd  
P o ls k i w  p o d rz u c ie  — 145 kg.

Tylko dwa mecze 
w I lidze hokeja

Z  z a p o w ie d z ia n y c h  4 m eczów
I  l ig i  h o k e jo w e j,  o d b y ły  się ty lk o  
dw a. D o  d u że j n ie s p o d z ia n k i doszło  
w  m eczu G w a rd ia  (S ta lin o g ró d ) — 
Ł K S  W łó k n ia rz . Z w y c ię ż y li  ło d z ia ­
n ie  9:2 (4:2, 1:0. 4:0). W  d ru g im
m eczu S ta r t  (S ta lin o g ró d ) p o k o n a ł 
S p a rtę  (N o w y  T a rg ) 5:2 (2:0, 2:2. 
1:0). * S p o tk a n ia  G w a rd ia  (B y d ­
goszcz), G ó rn ik  (S ta lin o g ró d ) 1 P o ­
m o rz a n in  (T o ru ń )  — C W K S  (W a r­
szawa) odbędą  się  w  in n y m  te r ­
m in ie .

Kolarze 
wyjechali 

do Bułgarii
17 bm. w yjecha ła  do B u łga rii 

na wspólny tren ing  z kolarza­
m i bu łgarsk im i grupa polskich 
ko la rzy : Chwiendacz, Jarząbek, 
Kom uniew ski, G rabowski, Po- 
dobas, K ró lak , Bugalski, W iś­
n iew ski, W ięckowski, K ow a lsk i 
i Cieślak. Kolarzom  towarzyszą 
trenerzy W andor i  K ap iak,

Sztangiści FSGT
lepsi

od Kolejarzy
M ię d z y n a ro d o w e  za w o d y  w  p od ­

noszen iu  c ężarów . rozeg rane  w  
n ie d z ie lę  w  W arszaw ie  m ię d z y  ze­
spo łam i FS G T i  K o le ja rz e m , ' za­
k o ń c z y ły  się w y s o k im  zw yc ię s tw e m  
F ra n cu zó w  6:1. J e d y n y  p u n k t d la 
gosp o d arzy  z d o b y ł S tę p ie ń  w  w adze 
k o g u c ie j,  podnosząc 257,5 k g  1 w y ­
g ry w a ją c  z V i l l ia u m e  — 24« kg .

W  p ozo s ta łych  w agach  u zyskano  
w y n ik i  (na p ie rw s z y m  m ie js c u  go­
ście) :

p ió rk o w a : C oą u e l — 250 kg , T ro ch  
— 217,5 kg, le k k a : Saksy — SCO kg. 
N le w iń s k i — 235 kg , ś re d n ia : M a r­
ch ie«  — 300 kg , S ta w  — 282 kg, 
p ó łc ię żka : V e se he tl — 355 kg , Ja- 
sdnkow iez — s p a lo n y  b ó j, le k k o -  
c iężka : W a rte l — 292,5 k g , S fa to w - 

— Yn.h  kg , c ię żka : W ite b s k i — 
366 kg , Z a jk o w a ld  — s p a lo n y  b ó j.

Po zawodach rozm aw ia liśm y 
z jednym  z najstarszych cięża­
rowców ekipy FSGT —  A ugu­
stem V illiaum e.

— Mam 54 lata —  pow ie­
dział nam Viłliaum e.-—Podnosze­
nie ciężarów upraw iam  ju ż  7,5 
lat. a przez 17 la t byłem  reko r­
dzistą FSGT. Człow iek się nigdy 
nie starzeje, jeś li upraw ia sport. 
Czuję się św ietn ie i nie w y ­
obrażam sobie życia bez sportu.

— K iedy zetknęliście się po 
raz pierwszy ze sportem?

—  O, to h is to ria  m ojego ży­
cia. Sport in teresował m nie od 
chłopięcych lat. Zacząłem bar­
dzo wcześnie pracować i w  za­
sadzie na tren ing i nie by ło  cza­
su. Pracowałem jednak jako  
tragarz w  paryskich magazy­
nach i stąd m ięśnie moje 
krzepły. Koledzy nam ów ili mnie 
do startu  w  podnoszeniu cięża­
rów , no 1 w idzic ie  —  nie mo­
gę się z n im i rozstać.

—  Jak w am  się podoba nasz
kra j?

W roku 1951 byłem  w  Warsza­
w ie  na zawodach CRZZ — 
FSGT. Od tego czasu dużo 
się u was zm ieniło. B udynk i 
— zwłaszcza w  sto licy — ros­
ną ja k  grzyby po deszczu. Je­
stem zachwycony gościnnością 
ja k ie j tu doznajemy. W ykazu­
jecie dla nas d u ż o  ciepła i  ser­
deczności.

—  Czy trenu jec ie  dużo?

— Owszem, ale tren ing  m ój 
nie jest zbyt forsow ny. Lata 
robią swoje. N iem nie j czuję 
się pewnie 1 śwńeżo, W klub ie  
moim na Saint Denis (dzielnica 
Paryża) mol koledzy m ów ią, że 
co rok  jestem młodszy...

fl>)

W sobotę  i  n ie d z ie lę  o d b y ła  sfę 
dalsza se ria  sp o tka ń  w  I  Udze Jso* 
■szykówki m ężczyzn.

N a jw ię k s z ą  sensacją b y ła  poraża 
k i  p rz o d o w n -k a  ta b e li, k o s z rk a .z y  
C W K S  W arszaw a z Ł K S  W łó k n ia rz  
w  Ł od z i 50:56.

W p ozo s ta łych  s p o tka n ia ch  p a d ły  
nas tę pu jące  w y n ik i :

S p a rta  Łódź — C W K S  W a -sza w * 
66:77, Ł K S  W łó k n ia rz  — A Z S  P .7 
W -w a  72:03, P o lo n ia  W -w a  — G w a r­
d ia  G d a ń sk  72:57, S pa rta  Ł ó a i  — 
A ZS  P W  W -w a  64: »5, A ZS  To ruń  
— K o le ja rz  P oznań  87:73, P o lo n ia  
W -w a  — S pa rta  G d a ń sk  84:36.

W  ta b e li p ro w a d z i C W K S  w a r ­
szawa 12:2 p rzed  A Z S  PoUt. W arsz. 
10:4, W is ła  K ra k ó w  8:4. K o le ja ­
rzem  P oznań  8:5 1 P o lo n ią  W a r­
szawa 0:6,

G w a rd ia  P o zn ań " _  C W K S  K ra ­
k ó w  46:40, K o le ja rz  P oznań — W i-  

K o le ja rz  P oznań 
w  S ! ^ K S -, K ra k 6 w  45:40, P o lo n ia  
J ¡J w * ~  S p a rta  W -w a  54:51, G w a r-  
d ia  P oznań -  W is ła  K ra k ó w  50:43.
■ SL T^sę}1 ro zg ryw ek  prow adzi 

A Z S  A W F  9:0 p rzed  K o le ja rz e m  
Poznań 5:3 Polonią Warszawa 
■’ '1  . Snartą W arszaw a 5:4 1 S p a rta  
Gdańsk 5 :4. "  ^

0 mistrzostwo Polski
w siatkówce mężczyzn
W  K ra k o w ie , G dańsku  1 W ro c ła - 

w iu  z a k o ń c z y ły  się  w  n ie d z ie lę  
18 bm . p ie rw sze  2 -d n lo w e  tu r n ie j«  
d ru ż y n  e k s tra k la s y  s ia tk ó w k i m e ż - 
1956*" °  m ł®trz o s tw o  P o ls k i na ro le

kot^ ce spotkań t * *
są: m ls trz  P o ls k i A Z S -A W F  

G d ańsk A Z S  W ro c }a w  1 G w a rd ia

626.537
kuponów

w X II konkursie 
P K O l
K onkursów  P K O l dok»-

O h ! a 1 n za m k n ię c ia  1
o b llo z e in a  k u p o n ó w  n ades łanych  na 
X I I  ,,G w ia z d k o w y ' k o n k u rs  P K O L  

K o m is ja  u s ta li ła , że 626 537 k u ­
p on ó w  zosta ło  w y p e łn io n y c h  Zgod- 
ni© 7. re g u la m in e m  konku rsm  i  w  
z w ią z k u  z ty m  na n a g ro d y  I  s to p ­
nia przeznacza się 375.922 z ł. a na 
n a g ro d y  I I  s to p n ia  — 250.615 z ł.

Tak należało typować 
aby wygrać

1 X
2

i X
4 X
5 X
H X
7 X
8 X
9 X

. to X

11 X

12 X

M
| A R Y S IA  skarży­

ła się na spraw y 
radiowe. Gene­
ra ln ie . Że p ro g ­

ram  okropny. Ze 
k iedy  nastawia 

od b io rn ik , to zawsze słyszy 
pogadankę o rac jon a ln ym  u - 
doju, a lbo o odruchach w a­
run kow ych  u zw ierząt.

—  To bardzo ciekawe  — 
zauważyłem.

N ie  zw róc iła  na to  uwagi. 
W ygodnie oparta, siedziała w  
g łębokim  fo te lu  naprzeciw  
autentycznego kom inka . W e­
soło trzaska ł ogień. Belgrad 
nadaw ał w łaśn ie  doskonalą 
m uzykę jazzową, k tó ra  je d ­
nak nie harm on izow ała z tym  
kom inko w ym  nastro jem . No, 
ale w  ty m  w ypadku  us tąp i­
łem  M arys i. A  ona narze­
ka ła  w  dalszym  ciągu. Że u 
sąsiadów przez ścianę, rad io 
czynne jest ca ły  dzień. Bez 
względu na to, jaka  jest 
treść a k u ra t nadawanej au­
d y c ji. Że p rzy  ty m  ow i są- 
siedżi bardzo lu b ią  śpiewać 
1 często to rob ią , m im o że 
*  g łośn ika p ły n ie  w  te j c h w i­
l i  m uzyka dosyć głośna i zu­
pe łn ie  niezgodna z m elodią 
śpiewaną przez nich...

— Jednym  słowem  — za­
pyta łem  — wszystko jest tle?
I  program , i  to, że nie m o­
żesz złapać c iekaw e j dla  sie­
bie audyc ji, i  to wreszcie, że 
sąsiedzi tw o i słuchają ich w  
ogóle bez w yboru , cały dzień, 
tak?

M arys ia  nie by ła  tego zu­
pełn ie  pewna. P raw ie  nie 
wsta jąc 7. fotela, sięgnęła po 
leżące ko ło  kom inka szcza­
py i jedną z nich, dużą, sę 
ka tą  i pachnącą żywicą, rzu ­
c iła  w  ogień. K om inek zaga­
da ł głośniej.

— W łaściw ie to sama nie 
w iem  —  przyznała. — Bo w  
tym., co m ówię, chyba część 
ra c ji jest, ale pewnie nieca­
ła...

—  Jak na sam okrytykę, to 
za mało. A ja k  na pod trzy­
m anie swojego stanowiska, to 
chyba też nie w ystarczy  — 
uśm iechnąłem  się do M a ry ­
si. — K tó ra  godzina?

M arysia  przysunęła rękę 
b liże j ognia i spo jrza ła na 
zegarek. — Niedługo dzie­
w iąta.

Przyniosłem  ze s to lika  
,.Radio i  Ś w ia t“ . — O be jrzy j 
sobie i znajdź, co będzie o 
dziew iąte j.

— K iedy  ten program  i 
tak  się n igdy nie sprawdza...

T ym  razem z n ie c ie rp liw i­
łem się w yraźnie. — A któż 
ci tak ie  bzdury opowiada? 
Przecież ty  sama chyba tego 
nie w yp raktykow a łaś?  Bo są­
dząc z tego, co m ówiłaś, to ra ­
dia  słuchasz absolutnie bez 
planu, ot tak, na chyb ił t ra ­
f ił. .. .W i ęc skąd wiesz, że się 
nie sprawdza? Oczywiście, 
czasem jakaś zm iana  się

Widząc, że zabieram się do 
program u, M arysia nala ła je . 
szcze kaw y. — No, to mów...

Bardzo ładn ie wyg lądała o- 
św ietlona 7. boku kapryśnie 
drżącym  ogniem...

—  Ano, zaczn ijm y od po- 
niedziaht. K tó ry  to będzie? 
Popatrz, ju t  19 grudn ia ! 
Masz tu  o 18,20[ w  progra ­
m ie pierwszym , to znaczy na 
fa l i  d ług ie j, „Radiostację  M ło ­
dości“ . Słuchałaś je j kiedy?

— Nie.
— Doskonała, eksperym en­

ta lna audycja. Nie szablon, 
nie sztampa, nie ru tyna . S łu -

św ia t". Masz tu  t jazz, i  l i ­
rykę, i  hum or. W arto!

— No, a środa? —  zapyta­
ła  M arysia.

—• Już mam środę; zacze­
k a j sekundę t dołóż do ko­
m inka , bo n ic  nie widzę... O, 
tu  m am  coś dla  siebie, ale 
sądzę, że i dla ciebie... Ty  
przecież lubisz rom antyków ?

— Pewnie  — w ydę ła  w a r­
gi M arysia.

—- Otóż to : jeden z n a j­
w iększych rom antyków  m u­
zyk i w  ogóle, a fo rtep ian u  w  
szczególności, Robert Schu­
mann. W ie lk i ta le n t poe-

—  Aha, k tó rą  potem  sam 
zjesz — wspom niała sm utne 
doświadczenia M arysia. — 
No, ale mów...

— Otóż w  program ie I I  o 
18,40 doskonale zrobiona za­
gadka historyczna, a o 19,55 
zagadki muzyczne.

— I  będzie czekolada?
— Będzie.
— No, to wszystko zgadnę!

P iątek?
— Chwileczkę. Bardzo  

ważna i  ciekawa dla nas au­
dyc ja : o 18,20 w  program ie I  
— P ełnym  głosem o spra­
wach m łodzieży  —  tego słu -

R A  D I  O

M Ó W I WARSZAWA ■  ■ ■

t ra f i.  Ludzka rzecz. A le  na
ogół program  idzie zupełnie 
dokładnie w ed ług rozkładu. 1 
robisz zupełne głupstw o  — 
jeże li w  ogóle lubisz radio  — 
że słuchasz go bez program u, 
zdana na fa tum  w  rodzaju  
ślepego losu. Takie same 
głupstwo, ja k  sąsiedzi zza 
ściany...

Jakby  na potw ierdzenie 
tych  słów  z sąsiedniego po­
ko ju  rozległ się t.rójgłos ta ­
ty , m am y i synka, śpiew ają­
cych „K a r lic z k a “  przy akom ­
paniamencie zaczynającego 
się w łaśnie koncertu  sym fo­
nicznego.

— To zupełnie co innego 
— oburzyła  się M arysia. — 
Bo on i tego rad ia  w  o g ó l e  
nie słuchają...

— A ty? Też nie słuchasz 
Bo co otworzysz — to zam k­
niesz. Bo pouńadasz, że po­
gadanka o udoju...

— No dobrze, ale co mam  
robić? Program  studiować?  
Przecież to nudne!

— Zróbm y doświadczenie 
W ybierzem y sobie parę audy­
c ji va przyszły tydzień. Nie 
za dużo i o rozsądnych po­
rach, tak  żebyś na pewno 
mogła ich słuchać.

cha j koniecznie. T ak i na ży­
wo  i  gorąco rob iony maga­
zyn aktualności. I  n ied ługo  
potem, bo o 20,35, także w  
program ie I  rzecz kap ita lna : 
w w ykonan iu  zespołu m edio­
lańsk ie j opery „L a  Scala“  — 
cała opera Pucciniego  „T os ­
co“ .

— B yłam  na „Tosce". To 
W iochy za czasów Napoleo­
na, tak?

— Tak. To jedna z tych  
oper, k tóre to row a ły  drogę 
rea lizm ow i na sceny te a tra l­
ne. Opera — tak  się to na ­
zywa  — werystyczna. P r  a w -  
d z iw  a. W ięc tego też . s łu ­
chaj. Chyba na poniedzia łek  
starczy. Teraz w to re k  7,ąraz, 
zaraz... O! Znów  dw ie do­
skonałe audycje, jedna po 
drug ie j. W program ie I I  o 
17.0(1 opow iadanie o ku lig u  z
P op io łów “  Żeromskiego. Pa­

miętasz?
— P am iętam  i strasznie lu ­

bię...
No, to słuchaj. A potem, 

kiedy skończy się k u lig  — 
przeskoczysz na program  I  
1 o 17,30 posłuchasz ba r­
dzo popu larne j audyc ji ,.Z 
m elodią  i piosenką przez

ty c k i, na tu ra  na w skroś  
fantastyczna... C hc ia ł zo­
stać p ian istą, ale po pa­
ra liżu  p ra w e j rę k i m usia ł po­
św ięcić się w yłączn ie  kom ­
pozycji. Otóż we środę o 18,30 
w  program ie  I I  usłyszysz 
na jgen ia ln ie jszy cyk l jego 
m in ia tu r za ty tu łow any „K a r .  
n a w a ł" i  sk ładający się, 
zgodnie z ty tu łem , z szere­
gu drobnych scenek ka rna ­
w a łow ych. A  jeże li potem  
będziesz chciała czegoś lże j­
szego, to w  tym  samym p ro ­
gram ie I I  masz o 19,45 bar­
dzo c iekaw y koncert estrado­
w y z doskonałym i w yko na w ­
cami. Znów  będzie to m u ­
zyka lekka z całego św iata

— I już?  — zapytała M a­
rysia. — Na środę starczy?

— Posłuchaj chociaż tego, 
to ju ż  będzie dobrze. A  prze­
cież poczytać też trzeba... No, 
spójrzm y na czwartek, Zno­
w u p rogram  I I.  Lubisz za­
gadki?

— A by  nie  k rzyżów k i: nie 
mam do n ich cierpliwości...

— Nie. nie krzyżów ki. 
Czw artek będzie dn iem  zaga. 
dek. Jak zgadniesz, to ode 
m nie dodatkoioa. nagroda: tab­
liczka czekolady...

eh a i będziemy na pewno. A  
potem, w  ty m  samym p ro ­
gram ie o 19,00 ciekawa audy. 
cja, om awia jąca problem y  
m uzyk i popu la rne j i  ro z ry w ­
kow ej w  osta tn im * dziesięcio­
leciu  w  Polsce...

—  No, to będzie raczej 
sm utna audycja  —  zauważy­
ła  M arysia .

Może m ia ła  rację?

—  I  wreszcie sobota. K o lę ­
dy, kolędy, kolędy. W  prog­
ram ie I  o godzinie 17,30 ł  
19,30, a  w  program ie I I  o 
18,35 i  21,00. A  poza tum  
uroczysty w ieczór poetycki, 
m ick iew iczow sk i koncert ży­
czeń w  program ie I I  o 19,25... 
O dalszych audycjach pomó­
d lm y  następnym  razem.

—  Cóż tak  o fic ja ln ie  koń ­
czysz? —  spyta ła  M arysia. 
W ięc przestałem  być o f ic ja l­
ny.

STEFAN WYSOCKI

W , M arys i»  siadła Jeaseze do 
m o je j maszyny 1 m ozoln ie w y ­
s tuka ła  taką  k a r tk ę i

P o n ie d z ia łe k ! lS .2 o  R a d io s ta c je  
M łodośc i

2 0 .3 5  lo a d *

sko re k  1 1 7 .3o Z m elod ią  
1 p iosenką

17.00 KULIG

Środa 1 18.50  ŁUSJUWŚł, 
oobuma ona 

19.4-5 K onoert 
Estradowy

C tn a rte k  i 18.<40 ŁAGADK* HISTOR. 
19 .55  ZaiOłDKI IÍUZÍCZ.

P ią te k ! 1 8 .2o Pełnym głoeem 
0 sprawaeh mi 0-
p ie z .y

ly .o o  U muBycii ro a r^w - 
liowej

d o b e ta j 17.50 Ko lędy
19.50  Kolędy

13.55 K iiiędy 
19.25 ip e t y c k l  K0nderś 

aycceń 
2 i . 00  Kolędy

Stój radiow y rc a k ża d  Joady oa S yóalen od 19 do ¿4 g r u d n ia .  
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